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(czym mówić się bodzie w Rzymie? 


SEEEEETEES OZ Y Z ZOWERŻÓZ R a E E DE 
0 godz. 16.20 w środę przybył premier Chamberlain do Rzymu — Gości angielskich 


Warszawa (Tel. wł.) Referent 
dyplomatyczny „Daily Telegraph“ 
twierdzi, że rząd angielski sprecyzuje 
następująco swoje stanowisko: 

1. Dalsze ustępstwa ze strony mo- 
carstw zachodnich są niemożliwe i 
nadchodzi okres ustępstw ze strony 
mocarstw osi. 

2. Włochy muszą odwołać swoje 
oddziały i materiały z Hiszpanii. Pó- 
ki to nie nastąpi, nie można dokonać 
uznania gen. Franco za stronę woju- 
Jaca. 

3. Chamberlain nie może się podjąć 
pośrednictwa. w stosunkach francu- 
sko-włoskich, o ile w czymkolwiek to 
narażałoby status quo. 

„å, Chamberlain zbada, czy Włochy 
byłyby gotowe przystąpić do prac mię- 
dzynaródowych nad uregulowaniem 
kwestii żydowskiej. 

5. Wobec incydentów na pograni- 
czu  czesko-słowacko-węgierskim w 
rozmowach poruszyć kwestię Czecho- 
Słowacji. 

6. Obie strony omówią sytuację go- 
spodarczą i możliwości ożywienia 
wzajemnej wymiany towarów i han- 
dlu międzynarodowego. 

„T, Ministrowie angielscy wybadają, 
jakie plany żywi na rok obecny Trze- 
cia Rzesza. (w) 

Powitanie w Rzymie 

R z ym (PAT). Wczoraj o godz. 16,20 
przybyli do Rzymu premier brytyjski 
Chamberlain i minister spraw zagra- 
nicznych Halifax. 

Na dworcu, udekorowanym sztan- 
darami angielskimi i włoskimi, ocze- 
kiwali gości brytyjskich: Mussolini, 
który przybył w mundurze urzędni- 


MIŁOŚĆ NIE ZNA GRANIC... 

Inżynier angielski Brian Grover, który 
— jak o tym pisaliśmy — wśród drama- 
tycznych i iście filmowych okoliczności 
wywiózł swą żonę, Rosjankę, z Sowie- 
tów — przybył wraz z swą ukochaną 
szczęśliwie do Londynu. Na zdjęciu pań- 
stwo Grover przed jednym z hoteli lon- 

dyńskich 


powitał Mussolini 


czym szefa rządu, minister spr. zagr. 
hr. Ciano, minister kultury ludowej 
Alfieri, minister stanu i sekretarz ge- 
neralny partii faszystowskiej Starace, 
ambasador włoski w Londynie Gran- 
di, marszałek Badoglio, wiceminister 
wojny gen. Bariani, wiceminister lot- 
nctwa gen. Valle, gubernator Rzymu 
książę Colonna, prezes związku kom- 
batantów włoskich Delcroix oraz 
przedstawiciele władz miejscowych i 
wojskowych. Ze strony angielskiej o- 
becni byli ambasador przy Kwirynale 
lord Perth z członkami ambasady i 
liczna kolonia angielska 

Pociąg zajechał przy dźwiękach na- 


rodowego hymnu angielskiego, ode- 
granego przez wojskową orkiestrę 
kompanii honorowej grenadierów kró- 
lewskich, która sprezentowała broń. 
Spotkanie i powitanie Mussoliniego z 
prem. Chamberlainem miało charak- 
ter bardzo serdeczny. Mussolini i 
Chamberlain przeszli przed frontem 
honorowych oddziałów wojskowych i 
kolonii angielskiej, przy czym orkie- 
stra odegrała włoski hymn narodowy. 

Z dworca goście angielscy odjecha- 
li do Villa Madama, witani owacyjnie 
przez publiczność włoską. W mieście 
obok chorągwi włoskich powiewają 
sztandary brytyjskie. 


Ulice Romana Dmowskiego w Wielkopolsce 


W Lesznie 

(pol) Leszno. (Tel. wł.) W dniu 
wczorajszym na pierwszym posiedze- 
niu nowa Rada Miejska po uczczeniu 
pamięci Wielkiego Polaka Romana 
Dmowskiego uchwaliła na nagły wnio- 
sek Klubu Narodowego przemianować 
ulicę Głogowską na ulicę Romana 
Dmowskiego w dowód uznania wiel- 
kich zasług, jakie Zmarły położył oko- 
ło przyłączenia Leszna i ziemi leszczyń- 
skiej do państwa polskiego. Wniosek 
został przyjęty przez Radę Miejską 
jednomyślnie. (cz) 


W Gnieźnie 
(pol) Gniezno. (Tel. wł.) Wczoraj 
.15 odbyło się posiedzenie 
iejskiej pod przewodnictwem 


wiceprezydenta Gałęzewskiego. Przed 
porządkiem obrad przewodniczący u- 
dzielił głosu prezesowi Klubu Narodo- 
wego dr Szałkowskiemu, który zgłosił 
nagły wniosek o przemianowanie ul. 
Trzemeszeńskiej na ul. Romana Dmow- 
skiego. Wnioskodawca wygłosił przy 
tym krótkie przemówienie, w którym 
podkreślił ogromne zasługi Romana 
Dmowskiego, szczególnie przy wyty- 
czaniu granie Polski, dalej podkreślił 
zasługi położone dla b. dzielnicy pru- 
iej oraz dla polskiej myśli narodo- 
wej. Słów dra Szałkowskiego wysłu- 
chali radni powstając z miejsc. Rada 
Miejska nagłość wniosku przyjęła, po 
czym wniosek został uchwalony. W ten 
sposób gród Lecha na wsze czasy upa- 
miętnił wielkie zasługi Wskrzesiciela 
Zjednoczonej Polski. (br) 


Echa rozmowy w Berchtesgaden 


Głosy i przypusze zenia prasy wloskiej 


(a) Rzym. (Tel. wł.) Prasa wło- 
ska omawiając wyniki rozmowy min. 
Becka z kanclerzem Hitlerem w Ber- 
chtesgaden podkreśla z zadowoleniem, 


że polityka polska nie będzie się prze- 
ciwstawiała polityce osi Rzym—Ber- 
lin. 

Równocześnie pisma, powołując się 


W kondukcie żałobnym nie zabraklo 
i przedstawicieli G. Śląska — górników, 
którzy nieśli okazały wieniec. 


W dniu pogrzebu Romana Dn 
na Uniwersytecie Warszawskim wywie- 
szono żałobne [lagi 


na wiadomości, otrzymane z Berlina, 
twierdzą, że wspomniane rozmowy bę- 
dą rzekomo miały bardzo poważne na- 
stępstwa nie tylko w dziedzinie stosun- 
ków polsko - niemieckich, ale również 
w zakresie spraw, tyczących się poło- 
żenia politycznego w środkowej i 
wschodniej Europie. 

W dalszym ciągu prasa włoską za- 
znacza, że rozmowa objęła całokształt 
polityki obu państw i że w jej wyniku 
należy się ponoć spodziewać w niedłu- 
gim czasie wymiany zdań na drodze 
dyplomatycznej w sprawie całego sze- 
regu zagadnień bezpośrednio obchodzą- 
cych Polskę i Trzecią Rzeszę. 

Wreszcie dzienniki podają doniesie- 
nia z Berlina, wedle których niemiec- 
kie koła polityczne oświadczają, że 
Polska pozostanie wierna dotychczaso- 
wym zasadom, zmierzającym do za- 
pewnienia sobie całkowitego -spokoju 
na granicy z Niemcami. Koła politycz- 
ne Trzeciej Rzeszy wierzą — zdaniem 
włoskiej pr że Warszawa 
jest jakoby gotowa dać wolną rękę Ber- 
linowi na południowym wschodzie. 


Ostre demarche Węgier wobec Czecho-Słowacji 


Rząd węgierski przestrzega przed ponownymi napadami ze strony czesko-słowackiej 


Budapeszt. (PAT). Ze źródeł do- 
brze poinformowanych donoszą, że w 
dniu 9 bm. w czasie wizyty posła cze- 
sko-słowackiego w Budapeszcie w wę- 
gierskim M. S. Z. stały zastępca mi- 
nistra spraw zagranicznych stwier- 
dził, że powtarzanie się napaści ze 
strony Czechów oraz fakt, iż ataki do- 
konywane są zawsze przez regularne 
oddziały wojskowe, pozwala wnosić, 
że są one 
przez rząd  czesko-słowacki 
niepokojenia bez us 
mieszkałej wzdłuż linii granicznej, 
|. Gdyby ze strony czesko-słowackiej 
dokonany został napad zbrojny, pod- 


umyślnie podejmowane 
w celu 


czas którego oddziały czeskie przekro- 

zyłyby ponownie linię demarkacyjną 
i wkroczyły w głąb terytorium Wę- 
gier, węgierskie oddziały wojskowe 
nie tylko odeprą atak, lecz będą tak- 
że ścigać oddziały czeskie aż do zu- 
pełnego ich rozgromienia. 

Rząd węgierski oczywiście zdaje 
sobie sprawę, że tego rodzaju wypa- 
dek byłby nie tylko niekorzystny dla 
utrwalenia od dawna oczekiwanego 
spokoju, lecz pogorszyłby jeszcze sy- 
tuację. Niezbędnym jest przeto, aby 
rząd czesko-słowacki położył kres ta- 
kim niedopuszczalnym atakom. 

Poza tym zastępca ministra spraw 


zagr. domagał się aby rząd 
słowacki 1) zaprowadził porzą 
własnym kraju, 2) wyraził gotowość 
do udzielenia odszkodowania moral- 
nego i materialnego i 3) pociągnął 
winnych do odpowiedzialności i za- 
wiadomił o tym rząd węgierski. 

Rokowania podjęte w następstwie 
zmiany granic nie mogą być kontynu- 
owane przez stronę węgierską. dop 
rząd węgierski nie otrzyma od r 
czesko-słowackiego 3] 
w wyżej J sensie. Jeżeli 
zaś rokowania będą podjęte, wskaza- 
nym jest, aby toczyły się w szybszym 
tempie niż dotychczas. 


B. prem. Kozłowski skazany ra miesiac aresziu| 
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za nazwanie prof. Strońskiego masonem 


Warszawa. (Tel. wł.). Wczoraj 
przed Sądem Okręgowym rozpoczął 
się proces b. premiera, profesora, uni- 
wersytetu lwowskiego, b. senatora, 
Leona Kozłowskiego z oskarżenia prof 
Uniwersytetu Katolickiego w Lubli- 
nie, b. posła Stanisława Strońskiego. 

Prof. Kozłowski ogłosił w lipcu ub. 
r. w dwutygodniku „Polityka“ artykuł 
pt. „Parę uwag o masonerii“. W arty- 
kule tym zarzucił prof. Strońskiemu 
przynależność do masonerii, mianowi- 
cie da „Loży Wielkiego Wschodu". W 
swoich uwagach powołał się na kata- 
log „Wielkiego Wschodu“ dla Polski, 
który zawierał 360 nazwisk, 

Prof. Kozłowski twierdził, że ist- 
nieje wspólny front stronnictw opozy- 
cyjnych wobec polityki zagranicznej 
mimo rozbieżności innych poglądów. 
Rezolucje na wiecach Stronnictwa Lu- 
dowego w sprawie polskiej polityki 
zagranicznej są niemal identyczne z 
artykułami „Robotnika“ albo „Kurie- 
ra Warszawskiego”, którego współ- 
pracownikiem jest prof. Stroński, 

Prof. Stroński przez swego pełno- 
mocnika adw. Szurleja wniósł skargę 
przeciwko prof, Kozłowskiemu oraz 
redaktorowi „Polityki“, Tadeuszowi 
Zajączkowskiemu wskazując, że insy- 
nuowanie mu przynależności do ma- 
sonerii, organizacji, której centralne 
władze znajdują się poza granicami 
państwa, jest niemal posądzeniem © 
zdradę stanu, a przede wszystkim o 
obłudę jego działalności jako publicy- 
sty narodowego i profesora Uniwersy- 
tetu Katolickiego w Lublinie. 

Na wniosek oskarżyciela, który do- 
magał się rozpatrywania procesu pra- 
sowego przy drzwiach otwartych, sąd 
zarządził jawność rozprawy. Nie po- 
wołano świadków a na zapytanie są- 
du, czy prof, Kozłowski przyznaje się 
do zniesławienia prof. Strońskiego, o- 
skarżony oświadczył, że nie poczuwa 
się do winy, ale rezygnuje z przepro- 
wadzenia dowodu prawdy. Prof. Ko- 
złowski jest przekonany o słuszności 
tego, co napisał. Artykuł podawał fak- 
ty notorycznie znane a nową rzeczą 
było powołanie się na katalog masoń- 
ski. Nazwiska, podane w artykule nie 
miały na celu ujawnienia masonerii, 
to bowiem należy do ministra spraw 
wewnętrznych. Chodziło mu tylko o i- 
lustrację. Prof. Kozłowski broni się, 
że nie miał na celu zniesławienia prof. 
Strońskiego, jakkolwiek przyznaje, że 
oskarżyciel może się czuć dotknięty, 
ale każdy publicysta jest narażony na 
to, że ktoś go obrazi. Dalej prof. Ko- 
złowski oświadcza, że dowodu prawdy 
nie będzie mógł przeprowadzić į z gő- 
ry zeń rezygnuje. Liczy się z możliwo- 
ścią wyroku skazującego i gotów jest 
ten wyrok przyjąć. Gotów jest prze- 
prosić prof. Strońskiego, ale pod wa- 
runkiem, że oskarżyciel razem z nim 
będzie ujawniał masonerię i będzie się 
domagał od ministra spraw wewnętrz- 
nych wykrycia nazwisk. 

Na wniosek adw. Szurleja sąd prze- 
słuchał prof. Strońskiego w charakte- 
rze świadka. Prof. Stroński stwierdził, 
że nigdy nie należał i nie należy obec- 
nie do żadnej loży masońskiej. Z prze- 
konania jest narodowcem i już jako 
student należał do „Zetu* i do Ligi 
Narodowej, które to organizacje zwal- 
czały masonerię. Poza, tym jest kato- 
likiem praktykującym. 


Profesor Stroński stwierdził, że 
jako poseł narodowy występował za- 
wsze przeciwko masonerii, toteż za- 
rzut o jego przynależności do masone- 
rii, jest niezwykle ciężki, 

— Nie mogę przyjąć, mówił prot. 
Stroński, współpracy prof. Kozłow- 
skiego, gdyż niezal ie od tego roz- 
począłem walkę z masonerią już daw- 
niej na własną rękę. Prof. Kozłowski 
akcję przeciwko masonerii prowadzi 
niezręcznie, czego dowodem jest ten 


proces. 
Wobec tego, że obie strony nie po- 
wołały dodatkowych dowodów i 


świadków, sąd jednoosobowy w osobie 
przewodniczącego Turowskiego, zam- 
knęł przewód. 


PRZEMÓWIENIA STRON 
Adw. Szuriej popierając oskarżenie 
stwierdził, że taktyka obrony, jaką 
przyjął prol. Kozłowski jest nieudol- 
na i dziwnie nia męska. W artykule 


można się omylić czy przesadzić, ale 
strzymanin anrastowania, a notem 


aktu oskarżenia, należało się poważ- 
niej zastanowić. Tymczasem taktyka 
obrony dowodzi chaotycznego pojmo- 
wania zagadnienia, 

Jeśli bowiem w 1931 r. prof. Kozłow- 
ski był ministrem reform rolnych mu- 
siął słyszeć o powstaniu Rotary Klu- 
bu. Fakt ten był bowiem niezawodnie 
omawiany na Radzie Ministrów. 

Prof. Kozłowski nie może przed są- 
dem zaprodukować bezpośrednich do- 
wodów przynależności prof. Strońskie- 
go do masonerii, 

Obrońca oskarżonego adw. Włady- 
sław Bilski w swym przemówieniu 
twierdził, że pośrednim dowodem 
przemawiającym za  prawdziwością 
twierdzenia jest fakt, że prof. Stroński 
stoi blisko Frontu w Morges, a wiado- 
mo, że front ten jest związany z ma- 
soneria i z nią współpracuje. Premier 
Kozłowski nie odwołał swego zarzutu, 
gdyż dla przeprowadzenia dowodu 
prawdy czeka na moment, kiedy urzę+ 
dowo będą opublikowane ujawnione 
przez władze akta lóż masońskich. 

Obrońca red. Zajączkowskiego adw. 
Bogdański ograniczył się zasadniczo 


do pokazania fotografii ministra Trze- 
ciej Rzeszy dr Schachta otoczonego 
niewątpliwymi masonami. Przedsta- 
wił tę fotografię, aby dowodzić, że 
wśród tych, którzy występują przeciw- 
ko wolnomułarzom znajdują się agen- 
ci tej organizacji, 

W ostatnim słowie premier Ko- 
złowski wyraził gotowość przeprosze- 
nia prof. Strońskiego, gdy zostanie u- 
jawnione, że w aktach masońskich nie 
figuruje nazwisko prof. Strońskiego. 

Po krótkiej przerwie sąd ogłosił 
wyrok, skazujący b. premiera Kozłow- 
skiego na miesiąc aresztu i 100 zł 
grzywny, z zamianą w razie nieścią- 
galności na dwa dni aresztu. Wyko- 
nanie kary aresztu sąd zawiesił na 
dwa lata. 

Red. Zajączkowski skazany został 
na 2? tygodnie aresztu z zawieszeniem 
wykonania kary, oraz 50 zł grzywny. 

Obaj skazani mają ponad to soli- 
darnie uiścić koszty postępowania. 


MOTYWY WYROKU 


Po ogłoszeniu wyroku sędzia Tu- 
rowski udzielił ustnych motywów wy- 


GERLACH 


n 4733 


roku, przy czym stwierdził, że nie tyl- 
ko nie zostało udowodnione, że prof. 
Stroński należy do masonerii, ale z0- 
stało udowodnione, że do niej nie na- 
leży, że od początku masonerię zwal- 
czat, 

Wina prof. Kozłowskiego polega na 
tym, że artykuł napisał, a redaktora 
Zajączkowskiego, że go umieścił. 

Biorąc pod uwagę stanowisko, kie- 
runek narodowy i katolicki prof. 
Strońskiego, należy uznać zarzut jako 
ciężki. Zarzut tego rodzaju mógł przy- 
czynić się do utraty zaufania, potrzeb- 
nego jako profesorowi w jego działal- 
ności. 0.47 

d jednak nie dopatrzy: 
KATY ró, Kozłowskiego, a artykuł 
nie był podyktowany chęcią zemsty, 
bądź też dokuczenia prof. Strońskie- 
mu. Nie mogło być też mowy o ja- 
kiejś osobistej rozgrywce 


się złej 


9 i pół miliarda dolarów wydano na zbrojenia 


Jedynym obecnie zadaniem Ligi Narodów jest obliczanie, 


Genewa (PAT). Ogłoszony w 
dniu wczorajszym rocznik wojskowy 
Ligi Narodów na rok 1938 wykazuje, 
że wyścig zbrojeń, który ogólne zgro- 
madzenie Ligi określiło już w roku 
1936 jako wyścig ku poważnym i nie- 


znanym  niebezpieczeństworma, 
w roku 1988 jeszcze na sile. 
Jak wynika z rocznika, ogólna su- 
ma wydatków wojskowych na świecie 
w roku 1938 wyniosła prawie 9.500 mi- 
lionów dawnych dolarów złotych, tzn. 


zyskał 


Z komisji budżetowej Sejmu 


Warszawa. (Tel. wł), Komisja 
budżetowa Sejmu rozpoczęła prace 
nad preliminarzem budżetowym na rok 
przyszły. Wczoraj, w środę, rozpatry- 
wano budżet Prezydium Rady Mini- 
strów. 

Awanse urzędnicze, jakie przepro- 
wadzone były w ciągu pierwszego 
kwartału 1938, objęły 44 tysiące osób. 
Nie obejmują one nauczycieli, których 
awans opiera się na zasadzie automa- 
tycznej, a których awansowało w sty- 
czniu 1939 — 1,427. 1 kwietnia 1939 
awansować będzie ponadto 35 tys. pra- 
cowników państwowych. k 

Akcja oddłużeniowa funkcjonariu- 
szy państwowych, rozpoczęta w r. 1936 
została zakończona i objęła 17,637 o- 
sób. Użyczono im pożyczki w wyso- 
kości 14 milionów złotych. Niezależ- 
nie od tego pożyczek państwowych u- 
dzielano na cele popierania motoryza- 
cji, to jest na zakup samochodów, mo- 
tocykli itp. Zezwolono również na ko- 
rzystanie z zaliczek pracownikom 
kontraktowym. Zaliczek udzielono na 
sumę 32 milionów zł. 

Co do zatrudnienia młodzieży w ü- 
rzędach i przedsiębiorstwach pań- 
stwowych, to w r. 1939 kończy studia 
akademickie 5.876 osób. Roczny zaś 
ubytek urzędników z wyższym wy- 
kształceniem wynosi około 700. Stu- 
dia średnie kończy około 22 tysiące ©- 


Meksyk nie przyjmuje 

Meksyk. (PAT). Do rządu me- 
ksykańskiego wpłynęło 10 tys. podań 
o zezwolenie na wjazd, złożonych przez 
emigrantów politycznych różnych na- 
rodowości. Podania mają być podo- 
bno odrzucone, gdyż napływ tych emi- 
grantów uważany jest przez koła mia- 
rodajne za niepożądany. Według u- 
rzędowych danych wśród wspomnia- 
nych zgłoszeń nie ma wcale Hiszpa- 


nów. 
~ Afera 
„Walizy dyplomatycznej” 
Londyn. (PAT), Sir Was Ster- 


ry, b, sędzia egipskiego sądu najwyż- 
szego odjechał wczoraj do St. Jean de 
Luz, gdzie z ramienia ambasady bry- 
tyjskiej weźmie udział w śledztwie, 
prowadzonym w związku zê sprawą 
tzw. „walizy dyplomatycznej”, w któ- 
rej to sprawie aresztowany został wi- 
cekonsul prytvjski w San Sebastian. 


sób, a roczny ubytek urzędników ze 
średnim wykształceniem wynosi oko- 
ło 800 osób. Społeczeństwo zatem mu- 
si się umocnić w przekonaniu o kiero- 
waniu młodzieży do życia gospodar- 
czego i finansowego. 

Emerytów zatrudnionych w charak- 
terze pracowników kontraktowych by- 
ło na dzień 1. 10. 1938 — 2726, w tym 
1.083 oficerów i 504 podoficerów, 

Jeżeli chodzi o Trybunał Admini- 
stracyjny w r. 1938, to pozostałość 
spraw z poprzedniego roku wynosiła 
9916. W roku 1938 wpłynęło spraw 
6568. Do załatwienia spraw było 
16 474, załatwionych było 5580, Pozo- 
stało więc spraw 9 043. 

Brak fachowych uczonych, zanik 
badań naukowych, zaniedbanie pra- 
cowni uniwersyteckich, mała ilość sty- 
pendiów dla uczonych, nikła pomoc 
dla najpoważniejszych instyt. nauko- 
wych, brak środków na zakup dzieł, 

7 pism naukowych i artystycznych, 
obniżka poziomu nauki i sztuki, to po- 
ważny objaw obniżenia kultury naro- 


dowej, Fundusz od 1 stycznia do 1 
grudnia 1938 wynosił w  zasiłkach 
301550 zł. W zakresie popierania 


twórczości naukowej, przyznano insty- 
tucjom i osobom zasiłki w sumie 
654248 zł. Preliminarz budżetowy wy- 
kazuje zwiększenie o 6000 zł. 


Wizyty dyplomatyczne 

Warszawa (Tel. wł.) Wizyta Rib- 
bentroppa w Warszawie, wyznaczona 
pierwotnie na dzień 26 stycznia, doj- 
dzie do skutku w późniejszym termi- 
nie, 

W ciągu lutego przybędzie prawdo- 
podobnie do Polski Goering na polo- 
wanie w Białowieży. W międzyczasie 
oczekiwana jest w Niemczech wizyta 
Chvalkowskyego. „Także litewski mi- 
nister spraw zagranicznych Urbsz ma 
przybyć w ciągu najbliższych tygodni 
do Berlina, celem omówienia zagad- 
nień litewsko-niemieckich. (w) 


Olbrzymie śnieżyce w Turcji 


Stambuł. (PAT). Środkową A- 
natolię nawiedziły ostatnio olbrzymie 
śmieżyce, pa czym nagła odwilż, która 
spowodowała w niektórych miejsco- 
wościach powodzie. W prowincji tej 
zanotowano w ostatnich dniach rów- 
nież wypadki napadów wilków na 
wieśniaków. 


ile kto wydał na zbrojenia 


604 miliardy franków francuskich wo- 
bec 8 miliardów, wydanych w roku 
1937. Na 9 miliardów 400 milionów 
wydatków wojskowych w roku 1938 w 
€4 krajach, 7 wielkich mocarstw wy- 
dało 7 miliardów 400 milionów, czyli 
ok. 78,7 procent wydatków wojsko- 
wych całego świata. 

Dziesięć lat temu, w roku 1929 te 
same 7 krajów wydały tylko 2 miliar- 
dy 800 milionów dolarów złotych na 
ogólną sumę 4 miliardów 200. milio- 
nów wszystkich wydatków wojsko- 
wych, czyli ok. 66,7 procent. 

Z ogólnej sumy wydatków wojsko- 
wych w roku 1938 na kraje europej- 
skie przypada 72,3 procent, a miano- 
wicie 6.800 milionów dolarów złotych 
na ogólną sumę 9.400 milionów, 


Ameryka 
znowu nam „imponuje“ 


Nowy Jork. (PAT). Przeciwko 
komikowi radiowemu Kubelskyemu, 
występującemu pod pseudonimem 
Jack Benny, wniesione zostało oskar- 
żenie o przemyt brylantów. 


Kubelsky zawikłany jest w sprawę 
oszusta Chapereau i żony sędziego 
najwyższego sądu stanowego w No- 
wym Jorku Lauera i komika radiowe- 
go Burnsa. Chapercau, który jeździł za 
fałszywym paszportem dyplomatycz- 
nym został już skazany przez sąd za 
przemyt. Śledztwo wykazało, ze Burns 
i Lauerowa działali z polecenia Cha- 
pereau, m. i. Lauerowa podczas czę- 
stych podróży do Paryża przemyciła 
znaczne ilości odzieży i brylantów. 


POZY list do nieznanego posła 
pisze felietonista „Tustr. Kur, Codzienne- 
ge", p. Zygmunt Nowakowski, opowiada- 
iaa in. takie nieznane dotychczas wy- 
darzenia krakowskie: 


Po złożeniu wieńca wracała do 
stolicy blog eh Senatu i Sejmu 1 
czy wiesz, Faras zupełnie do- 
stęp do dworca, a pu liczność zapła- 
ciwszy pełną cenę biletów np, drugiej 
klasy, musiała przedostać się do wa- 
gonów jakiemiś przasmykami, jakie- 
miś pasaźami podziemnymi, omal nie 
kanałami, posłów zaś i senatórów oto- 
czył kordon policji, strzegąc, by plebs 
nie otarł się o ta selskiny, o te wy- 
dry, te tchórze., Co gorsza, wyjeż- 
dżając tym samym pociągiem, na wla- 
sne oczy widziałem dwóch dygnitarzy 
w kij zalanych., A w pociągu było 
zimno, jak w psiarni, ponieważ z po. 
wodu doczepienia salonek nie dało się 
ogrzać wagonów, gdzie siedziała ho- 
łota, czerń." 


Lud polski wziął udział w ostatniej drodze Dmowskiego nadzwyczaj licznie. Rozrzewniający był widok delegacyj z różnych stron Polski. 


Zdjęcia przedsta- 


wiają: (od lewej) poczty sztandarowe góralskie, chłopów opoczyńskich oraz kurpiów i kurpianki. 
U OOOO OTOMOTO 


Z NASZEGO STANOWISKA 
Mee e a e a 


Ruś Zakarpacha grozi pokojowi Europy 


Co oznacza bitwa pod Munkaczem? — Trzeba położyć tamę pochodowi germanizmu 


Parę dni temu regularne wojska 
czesko-słowackie oraz oddziały party- 
zanckie premiera „rządu“ karpato- 
ruskiego Wołoszyna zaatakowały mia- 
sto Munkacz położone po węgierskiej 
stronie. W wyniku formalnej bitwy 
Węgrzy wyparli napastników poza li- 
nię graniczną. Powołana do życia za 
zgodą obu rządów mieszana komisja 
rozjemcza ustaliła wymianę jeńców 
oraz utworzenie strefy nentralnej, któ- 
zi nie wolno przekraczać żadnej stro- 

e. 

Prasa włoska wyraziła pogląd, że 
zajście powyższe jest dowodem niepo- 
rządków i prowizoryczności 
stosunków panujących na Rusi Pod- 
karpackiej. Inni uważają, że Czesi ko- 
rzystając z okazji chcieli niespodzia- 
nie zająć Munkacz. 

Dla nas, dla Polski zatarg pod 
Munkaczem pozostanie zagadką, jeśli 
nie będziemy pamiętać, że cała dzi- 
siejsza Czecho-Słowacja i 
jej polityka są narzędziem 
polityki niemieckiej. Utwo- 
rzona arbitrażem wiedeńskim autono- 
miezna Ruś Zakarpacka z „rządem“ 
'Wołoszyna ma stać się w myśl planów 
niemieckich pretekstem do 
czynnej interwencji Nie- 
miec, gdy się okaże, że nie jest ona 
zdolna do samodzielnego bytu i że jest 
ogniskiem niepokoju. 

Nie mamy obecnie wystarczającego 
materiału do stwierdzenia, kto i w 
czyim interesie wywołał omawiane 
zajścia. Wiemy jednak, że wbrew 
najżywotniejszym intere- 
som Polski i Węgier arbitraż 
wiedeński z udziałem Włoch i Nie- 
miec powołał do życia groteskowe 
państwo, zwane przez Niemców „Kar- 
pato-Ukrainą”, i uniemożliwił realiza- 
cję wspólnej granicy polsko-węgier- 
skiej. Dziś to „państwo“ szuka za- 
czepki z sąsiadami, na razie z Węgra- 
mi. 

Węgrzy popełniły wielki, historycz- 
ny błąd, okazując brak zdecy- 
dowania i stanowczości w 
sprawie Rusi Podkarpackiej. W kon- 
sekwencji znalazły się razem z Cze- 
cho-Słowacją w orbicie polityki 
niemieckiej i dziś za błąd swój 
zaczynają płacić, 

Na Rusi Podkarpackiej nie będzie 
spokoju, dopóki wojska węgierskie nie 


na wschód 


staną w Karpatach, u polskiej grani- 
cy. Wbrew twierdzeniom, że orzecze- 
nie wiedeńskie jest ostateczne i że u- 
stalone w nim granice nie podlegają 
więcej zmianie musi nastąpić 
likwidacja paradoksalnego 
„państwa* u naszych granic 
południowo-wschodnich. 
Istnienie tego państwa jest sprzecz- 
ne nie tylko z interesami Polski i 
Węgier a co więcej, zagraża poko- 
jowi europejskiemu. Autono- 
miczna Ruś Zakarpacka w granicach 


Czecho-Słowacji jest sprzeczna ze 
zdrowym rozumem i z logiką poli- 
tycznego myślenia. Takiego „pań- 
stwa“ nie chce bowiem nawet ludność 
zamieszkała na jego terytorium, lud- 
ność stanowiąca mieszaninę pod 
względem narodowościowym. 
Ponieważ w tej sprawie najwięcej 
zainteresowaną jest Polska, więc też 


Polska powinna i musi tu 
mieć głos decydujący. Nie 
wolno nam czekać do chwili, aż 


„rząd* karpatoruski, który dziś pro- 


wokuje zajścia na granicy węgier- 
skiej, jutro zacznie prowokować Pol- 
skę, używając jako atutu kwestii „u- 
kraińskiej*. Wystarczy chyba, że za 
naszą uprzejmość i umiarkowanie w 
żądaniach płacą nam dziś Czesi napa- 
dami terrorystycznymi na naszym 
pograniczu i, co ciekawsze, że czynią 
to za podszeptem Niemców, 
swoich zaborców. 


Równowaga sił w Europie została 
naruszona przez rozbiór Czecho-Sło- 
wacji. Równowaga ta musi być przy- 
wrócona, a jedynym sposobem jej czę: 
ściowego przywrócenia jest likwidacja 
anormalnego „państwa“ — Rusi Z: 
Karpackiej i stworzenie wspó 
nej granicy Polski z Węgra- 
mi, a przez to położenie tamy 
pochodowi germanizmu na 
Wschód. 

Zajścia pod Munkaczem przypomi- 
nają wyrażnie o konieczności zała- 
twienia tej sprawy. 


Szło to nazwisko przez drogi nieudeptane... 


„Prosto z Mostu“, znany po- 
wszechnie tygodnik literacki, wydało 
specjalny numer, poświęcony Roma- 
nowi Dmowskiemu. Zanim przejdzie- 
my do omówienia treści tego numeru, 
cytujemy tu urywek z pięknego arty- 

ka: 


SYLWETKI 


śp. ADAM POZOWSKI 


Tak żywotny, pełen werwy i dynami- 
zmu typ reprezentował śp. Adam Pozow- 
ski, że wprost wiary dać się nie chce 
twardej, bezlitosnej rzeczywistości, mó- 
wiącej o Jego zaonie. 

Każdemu kto nieco bliže? znał Adama 
Pozowskiego, kto zetknął się z nim w pra- 
cy — temu imponowała jego żelazna, nie- 
ugięta i konsekwentna linia postępowa- 
nia, imponowała jasność i precyzyjność 
myślenia, zdumiewała ofiarność w walce 
o realizację zasad program» narodowego. 

Adam Pozowski — to niewątpliwie no- 
woczesny Polak w ujęciu Romana Dmow- 
skiego. Nie znosił komprom/su, nie znosił 
kunktatorstwa, uk.ywania prawdy pod 
korcem, był zdec'dowanym przeciwni- 
kiem dyplomatyzowania, w powodzi i sie- 
ci której prawda, » jaką się walczy. traci 
swe kontury i rozmienia na drobne 

Cechy charakteru, umysłu i talentu 
Adama Pozowskiego znajdowały w całej 
pełni wyraz swój w jego działalności o- 
brończej, kiedy występowa: jako szer- 
mierz idei narodowej w licznych proce- 
sach politycznych. 


Nie było to nazwisku kwiatem, któ- 
ry zakwitnie jaskrawo, ale tylko raz 
— i nie wyda owoców, nie przetrwa 
zimy, sczernieje, zwiędnie, rozpadnie 
się bez śladu. Wyrosło na wieki — na 
długie wieki. 

Roman Dmow: 


Miałem możność bliższego zapoznania 
się z talentem obrończym Adama Pozow- 


skiego podczas słynnego historycznego 
niewątpliwie procesu o zajścia w Przy- 
tyku, gdzie od kuli Szulima Leski padł 
małorolny chłop Stanisław Wieśniak oraz 
w trakcie rozprawy uczestników wyprawy 
myślenickiej oraz inż. Adama Doboszyń- 
skiego. 

W wieloosobowej, dobranej ławie obroń- 
czej z procesu przytyckiego Adam Po- 
zowski stanowił bezsprzecznie jedną z czo- 
łowych postaci. Jego mowa, wygłoszona z 
brawurowym rozmachem, kipiąca rytmem 
rwącego niezwyciężenie naprzód życia pol- 
skiego, a jednocześnie nieodparta w wyra- 
zie swych logicznych argumentów prawni- 
czych — była bezsprzecznie jednym z kul- 
minacyjnych momentów akcji procesu. 

W procesie inż. Adama Doboszyńskie- 
go prezes Pozowsk. przemawia w ostat- 
nim dniu jego trwania, bezpośrednio przed 
adw. Zbigniewem Stypułkowskim. Po tych 


przemówieniach, jak wiadomo, zapadał 
werdykt uniewinniający. 
W Adamie Pozowskim traci Polska, 


traci Stronnictwo Narodowe rycerskiego 
żołnierza, który realizację zasad narod 
wego programu uznał za główny i z 
dniczy cel swego życia. 


JAN WYGANOWSKI. 


Pamiętam z jaką ciekawością wpa- 
trywałem się w fotografię: pierwszy 
raz. W oczy patrzące daleko, w rysy 
twarzy, spokojne i nieulękłe. 

Poszło to Imię jak pielgrzym, py- 
tać się, kto ma odwagę być ponad so- 
bą samym, kto ma na tyle siły, aby 
zaryzykować wszystko: posadę, sła- 
wę, „patent na wielkość“. 

Z mroków, w których od setek lat 
na Wawełu spoczywał, dobyty dłonią 
mocną i nieraz brutalnie zajaśniał 
znowu blaskiem nadchodzącego świ- 
tu, słońcem wiosny staruszek — 
Szczerbiec Chrobrego. Miecz Zwycię- 
stwa. Drżało serce jak struna, napięta, 
wyciągnięta aż do pęknięcia, z nad 
pól zerwał się jak stado ptaków i le- 
ciał coraz wyżej, coraz silniej w błę- 
kit nieba śpiew 

Polsce niesiem Odrodzenie, 
depcem podłość, fałsz i brud. 

Pamiętam... 

Po kocich łbach miasteczek, uli- 
cach miast, po których dreptał i roz- 
kładał ręce i biadał bez sensu im- 
productive Slave, po bezna- 

y. smutku i nędzy polskich 
adudnił pewnego dnia twardy, 
żołnierski krok. Poszedł w bój — na 
śmierć, na życie Obóz Wielkiej Polski. 
Kędy przeszedł — zostawiał za sobą 
rząd mogiłek: Wacławskich, Kozłow- . 
skich, Materków, górali żywieckich, 
chłopów odrzywolskich, przytyckich, 
których żegnała pieśń bez łzy i tylko 


(Dokończenie na str. 4). 


UO O OOOO ATOM UTT 


w 


Zdjęcie od lewej: 1, Jedna z licznych kompanij mundurowych Stron. 
rderowych; znalazł się natomiast pelen symbolicznej wymo: 


A 


wieniec cierniow, 
przez delegacje młodzi. 


Reo 


Narodowego otwierała orszak żałobny. 2) W 


było poduszek 
y: olo wieńce, niesione 


Strona $ — ORĘDOWNIK, piątek, dnia 13 stycznia Trzy — 


Nume- Tb 


W Przemyślu 


Przemyśl, 11. 1. (b). Na równi 
z całą Polską narodowy Przemyśl jak 
najboleśniej odczuł odejście Prezesą 
Dmowskiego. O sposobach żałoby pi- 
saliśmy. Należy tylko dodać, że w po- 
grzebie uczestniczyła delegacja złożo- 
na z 20 osób z proporcem powiatowym 
i wspaniałym wieńcem, który złożono 
na grobie Wodza, 

Na zaproszenie Stronnictwa Naro- 
dowego kilkanaście najpoważniejszych 
organizacyj w Przemyślu urządza ma- 
nifestację żałobną. W sobotę 14 bm. 
o. godz. 9 rano w katedrze J. E. ks, bi- 
skup Wojciech Tomaka odprawi na- 
bożeństwo żałobne, a kazanie wygłosi 
znakomity kaznodzieja ks. inf. dr Ste- 
fan Momidłowski. W nabożeństwie o- 
bok społeczeństwa wezmą udział pocz- 
ty sztandarowe. 

Nazajutrz, tj. w niedzielę 15 bm. o 
godz. 4,80 popoŁ w dużej sali Sokoła 
odbędzie się manifestacyjne zebranie 
żałobne z następującym programem: 
a) marsz żałobny, b) przemówienia: dr 
Adam Kropiński „Roman Dmowski — 
budowniczy Państwa Polskiego", mgr 
Włodzimierz Bilan „Stosunek Dmow- 
skiego do Żydów i młodzieży”, d) od- 


Szło to nazwisko... 
(Dokończenie ze str. 3). 


z oczyma pod ściągniętą brwią, z bo- 
leśnie ściśniętym sercem — grożna i 
surowa: 
Naprzód idziem w skier powodzi, 
Niechaj wroga przemoc drż: 
Nad pogasłymi iskrami wielkiego, 
gorejącego płomienia na moment — 
na minutę — jak dobra, spokojna 
matka gładziła włosy, kładła ręce go- 
rące na oczy i na serce, ocierająca lzy 
— wiara: 
Już zwycięstwa dzień nadchodzi... 


Błyszczały miecze na piersiach, za- 
ciskały się wargi, milknął na chwilę 
śpiew zacięty. Podnosił się milcząco 
las rąk. Kompanie odchodziły znowu 
w tłum powszednich dni przez bez- 
brzeżny ugór polskiej nędzy, wpatrzo- 
ne w to nazwisko jak w Ewangelię: 

Dmowski, 

Szło to nazwisko przez drogi nie- 
udeptane, tłukło się po kryminałach 
wszelakich z tymi, którym zapadło w 
dusze — na wieki, żyło w Berezie Kar- 
tuskiej, wyrzutem zjawiało się tym, co 

parli się go dla szeleszczących pa- 
ów, dobrego żarcia, kolorowej 
wstążki orderowej. 

Dziś pozostawił je człowiek, cho- 
dzący z nami po dalekich drogach 
i bezdrożach. Nie zabrał ze sobą jak 
inni, za granicę ziemskiej wędrówki. 
Zostawił, jak zostawia po sobie pokój 
ktoś odj żający bezpowrotnie, świą- 
tynię, w której zamieszka Duch Naro- 
dowy. 

„Pisze się zwykle: „umarł człówiek, 
którego potężna indywidualność rzu- 
cała cień na całe pokolenie“, I tu bę- 
dzie różnica: bo Dmowski nia cień, 
ale światło rzuca i rzucał będzie nie 
na jedno, ale na wiele pokoleń, I nie 
umarł: Dmowski żyje. Żyje w milio= 
nach ten Jeden Jedyny, który spokoj- 
nie mógł przed śmiercią pomyśleć, że 
razem z nim nie skończy się to, co 
stworzył: Jego idea. I tu leży Jego 
największa wielkość — że to serce — 
nie uderzyło po raz ostatni, że bije w 
setkach tysięcy, że wizji Wielkiej Pol- 
ski nie zamknie trumna — że wpa- 
trzone w nią szeregi zdepcą „podłość, 
falsz i brud". 

Nie ma Dmowski żadnego pomni- 
ka w Polsce — ale jego pomnik — je- 
dynie jego godny — Wielka Polska 
wyrośnie z tęsknoty tych, którzy jego 
drogą poszli. Dmowski żyje. Nad 
trumną pochyli şia więcej głów mło- 
dych niż starczych, choć przecież 
starcem zszedł ze świata. 

Przyjdą poznańskie głębokie i 
twarde szeregi; Ślązacy i Pomorzanie; 
zamelduje się orlęcy Lwów i Kraków 
i Wilno. Przyjdzie ciężkim, wolnym 
krokiem chłop opoczyński i mazur- 
ski. przeżepna się szerokim krzyżem 
i odmówi: Zdrowaś Maryjo, łaski peł- 


na... 

A najpóźniej, nie spiesząc się, 
przyjdzie i uklęknie nad grobem 
wśród biedoty warszawskiej — Histo- 
ria. Bo jej się Roman Dmowski nie 
boi. 


Echa żałob 


śpiewanie Hymnu Młodych. Wstęp 
na zebranie bezpłatny. 

Na znak żałoby zapowiedziany na 
niedzielę 15 bm. opłatek Stronnictwa 
Narodowego nieniejszym się odwołu- 
je. Osoby, które wykupiły bilety, mo- 
gą pieniądze odebrać codziennie w Re- 
dakcji „Ziemi Przemyskiej* lub też 
przeznaczyć je na cele organizacyjne 
Stronnictwa Narodowego. 


W Koninie 


Konin, 11. 1. (w) Na wieść o zgo- 
Romana Dmowskiego narodowe 
społeczeństwo powiatu konińskiego 
zostało pogrążone w ciężkiej żałobie. 
Przed lokalem zarządu powiatowego 
S, N. wywieszono flagę żatobną i okno 
udekorowano portretem śp. Zmarłego. 
Zarząd powiatowy wysłał na ręce 
Zarządu Głównego S. N, w Warszawie 
następującą depeszę kondolency jną: 
„Na wieść o zgonie Najlepszego Sy- 
na Ojczyzny, Wodza Narodu Polskie- 
go, Najukochańszego Prezesa — prze- 
jęci do głębi smutkiem, chylimy czoła 
przed trumną  Najszlachetniejszych 
ideałów narodowych". 
Podpisano: Prezes Powiatowy 8. N. 
(—) Józef Nowak. 
W dniu 10 stycznia o godz. 11 od- 
było się uroczyste nabożeństwo żałob- 
ne za spokój duszy śp. Romana 
Dmowskiego, na które przybyły dele- 
gacje z pocztami sztandarowymi z ca- 
łego powiatu. W kościele trumna ża- 
łobna przybrana była. kwiecie, świa- 
tłami oraz sztandarami narodowymi. 
Przemówienie żałobne wygłosił s. 
kanonik Kabata. W nabożeństwie 
wzięły udział; Stowarzyszenia Mło- 
dzieży Katolickiej Męskiej i Żeńskiej, 


nie 


ne z kraju 


przedstawiciele kupiectwa oraz liczne 
narodowe społeczeństwo Konina. 


W Krośniewicach 


Krośniewice, 11. 1. (j). Stara» 
niem miejscowego koła Stronnictwa 
Narodowego oraz Związku Kupców 
Chrześcijan w Krośniewicach został 
wysłany list kondolencyjny do komi- 
tetu pogrzebowego w Warszawie oraz 
zostało odprawione nabożeństwo w 
dniu 8 bm, za spokój duszy śp, uko- 
chanego Wodza narodowego Romana 
Dmowskiego. Podczas nabożeństwa 
kościół wypełniony był wiernymi, a 
ks. kanonik Katuszewski podczas ka- 
zanią podkreślił znaczenie į działal- 
ność Wielkiego Polaka, Dzieła i wska- 
zania Dmowskiego muszą wypełniać 
pokolenia, jeśli naród polski chce być 
silny i niezależny. 


W Kalwarii Zebrzydowskiej 


Kalwaria, 11. 1. (a) Dnia 9 
stycznia rb. odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo żałobne za duszę Romana 
Dmowskiego. Koło Stronnictwa Na- 
rodowego z Kalwarii i delegaci z po- 
bliskich placówek stawili się o godz. 
1715 w lokalu przy ul. Jagiellońskiej, 
skąd pochód z proporcem na czele wy- 
ruszył do kościoła św. Józefa w Ryn- 
ku. Uroczyste nabożeństwo odprawił 
o godz. 8. ks. kan. Jan Sidełko. Obecni 
odmówili modlitwy za śp. Romana 
Dmowskiego i odśpiewali „Boże coś 
Polskę*. Pochód następnie udał się 
przed lokal Stron, Nar., gdzie w oknie 
wystawiony był portret R. Dmowskie- 
go. Tu członkowie W. O. K. i człon- 
kowie 8. N. na czele z sekretarzem po- 
wiatowym Str. Nar. p. Leszkiem Au- 


„Prosto z Mostu* omawiając odmo- 
wę ks. kardynała Hlonda na pocho- 
wanie zwłok śp. Romana Dmowskiego 
w Katedrze Poznańskiej pisze m. in.: 


Odmawiając swej zgody, ks, kardynał 
Hlond zasłonił się przepisami prawa ka- 
nonicznego, które nie pozwala ną grzeba- 
nie osób świeckich w podziemiach kościo- 
łów bez zgody Stolicy Apostolskiej, Ks. 
Prymas nie uznał za możliwe zwrócić się 
w tej sprawie telegraficznie do Rzymu. 
A szkoda. W dwa dni bowiem po 
odmowie ks. kardynlaa ukazał się w 
oficjalnym organie Stolicy Apostolskiej 
„Osservatore Romano“ dłuższy artykuł o 
śp. Romanie Dmowskim, „wielkim Pola- 
ku i katoliku, którego śmierć stanowi 
wielką stratę dla całego narodu polskie- 
oi 


Organ watykański podkreślił, żę Śp. 
Roman Dmowski rozpoczął swą działal- 
ność polityczną w dobie szerzącego się po- 
zytywizmu i laicyzmu, lecz, poszukując 
prawdy, znalazł ją w religii katolickiej, 
Śp. Roman Dmowski, wielki wychowawca 
młodych pokoleń, wielokrotnie w ostat- 
nich czasach stwierdzał, że pojęcia pol- 
skości i katolicyzmu są nierozerwalnie z 
sobą związane — „radosny objaw sponta- 
nicznego nawrotu młodzieży polskiej do 
wiary katolickiej jest w znacznej mierze 
jego zasługą. 


nie brali, budowali Polskę. 
ją, tworzą przyszłość narodu. 


nich zmierza: 


Roman Dmowski mówi 


Ci głównie ludzie, którzy tylko dawali ojczyźnie, a nic od niej 
Tylko pokolenia, które takich ludzi ma- 


O gród Dmowskiego godny Jego zasług 


W dalekim Watykanie więcej więc 
wiedziano o nieśmiertelnych zasługach 
Dmowskiego dla wiary i Kościoła, niż w 
poznańskim pałacu biskupim. 


W tym samym numerze pisma czy- 
tamy następujące uwagi w artykule 
Witolda Nowosada: 


Przyjdzie, przyjdzie ów dzień, kiedy 
zadzwonią dzwony wszystkich kościołów 
Polski nad trumną Romana Dmowskie- 
go, a krzepkie ramiona narodowców po- 
niosą je w otwarte szeroko bramy Kate- 
dry Poznańskiej, Spocznie między kró- 
lewskimi budowniczymi Polski nie dla- 
tego, iżby dbał o splendory władzy, jeno 
dlatego, iż dzie! rząd dusz w narodzie, 
Nie może spoczywać na zwykłym emen- 
tarzu Ten, w którego duszy żyła Polska 
Wielka, zanim stała się rzeczywistością, 
na naszych ziemiach. Zabrzmi Hymn 
Młodych w Złotej Kaplicy tak potężnie, 
że jego echo rozejdzie się po całej Rzeczy- 
pospolitej na świadectwo prawdzie, iż jest 
za zasługi wobec narodu powinna zapla- 
ta, a Roman Dmowski otrzymał grób god- 
ny Jego miejsca w naszych dziejach. 


Roman Dmowski trudem swej po- 
tężnej pracy kreślił dla Polski grani- 
ce Chrobrego i słusznym jest, aby obok 
Niego spoczywał w pokoju wiecznym. 


(„Polityka polska i odbudowanie państwa") 


Chcę tu położyć silny nacisk nie na to, że wynikiem naszej 
pracy jest zjednoczona Polska, ale że ta praca stworzyła system po- 
lityki polskiej, że dała jej zrąb, który musi pozostać, musi być pod- 
stawą, na której będą rozwijali politykę polską nasi następcy. Trze- 
ba, żeby ludzie n nas zrozumieli, że ta Polska, którą mamy, nie jest 
dziełem przypadku, nie wynikła jedynie ze szczęśliwego zbiegu 
okoliczności zewnętrznych, że nie mielibyśmy jej, gdybyśmy nie mie- 
li polityki polskiej. I trzeba, żeby zrozumieli, że w polityce narodu 
nie można sobie stawiać celów dowolnych i dowolnemi drogami do 
jej cele i drogi są dyktowane przez stan wewnętrz- 
ny narodu i jego położenie zewnętrzne. Te czynniki nie ulegają 
wielkim zmianom z dnia na dzień; i dlatego polityka narodu nie 
może być chorągiewką, która za lada wlatrem zmienia kierunek. Jes 
żeli ta polityka, którą nasze pokolenie stworzyło, 
ogniową, w tej próbie nie zginęła, 
nie może ona zginąć i w przyszłości. Znaczy to, że zorganizowana 
przez nas polityka, która doprowadziła do odbudowania zjedno- 
czonej Polski, musi być polityką państwa polskiego, 
dostosowaniu do warunków 1 ulepszaną z pokolenia na pokolenie. 

(„Polityka polska i odbudowanie państwa”) 


przeszła próbę 
ale wykazała swą wartość — 


rozwijaną w 


gustyniakiem, p. Kiełhusem, prezesem 
obwodowym i p. Pokrzyckim wice- 
prezesem oddali ostatni hołd Zmarłe- 
mu. 

Następnie udano się na akademię 
żałobną, na której przemawiali pp. Ja- 
neczko Józef i L, Augustyniak, del. 
zarz, powiatowego, omawiając zasługi 
Zmarłego Bojownika i Wodza o Wiel- 
ką Polskę oraz jego nieupieta pracę. 
Na zakończenie zebrani odśpiewali 
trzy razy „Wieczne odpoczywanie" za 
spokój duszy Romana Dmowskiego. 

Cala uroczystość urządzona u stóp 
Matki Bożej Kalwaryjskiej, której sła- 
wa i krocie łask znane są w całej Pol- 
sce i za granicą wywołała wielkie i 
niezatarte wrażenie. 

Dodać należy, iż portret śp. Roma- 
na Dmowskiego od pierwszej wieści o 
śmierci był wystawiony w oknie lo- 
kalu Str. Nar., pięknie ubrany i okry- 
ty kirem, a przed portretem paliły się 
aż do wieczora 7 bm. świece. Lokal 
S. N. i domy członków hyły udekoro- 
wane sztandarami biało-czerwonymi 
i przepasane krepą. W kościele św. 
Józafa dzwony w każdy dzień niosły 
po okolicy wieść żałobną, że odszedł 
w zaświaty Ten, Który dał Ojczyźnie 
z siebie wszystko, nie żądając w za- 
mian nic. 


' W Poddękicach 

Poddębice, 11. 11 (w) W dniu 
pogrzebu Wielkiego Polaka z inicjaty- 
wy 8. N. w Poddębicach odprawione 
zostalo w kościele parafialnym przez 
ks. WE Domagałę w asyście ks. dzie- 
kana J. Aksmana nabożeństwo żałob- 
ne, na które stawiło się licznie społe- 
czeństwo miejscowe, oraz delegacje 
organizacyj społecznych, zawodówych 
oraz liczni członkowie Str. Narodowe- 
go. Przy rzęsiście oświetlonym kata- 
falku ustawiły się poczty szłandaro- 
we „Sokota“, „Straży Pożarnej“ oraz 
cechów: szewców i stolarzy. 

Po mszy św. żałobnej pochód skie- 
rował się do lokalu Sokoła, gdzie oko- 
licznościowe przemówienie o Romanie 
Dmowskim wygłosili p. Bogusławski 
i prezes koła 8. N. w Poddębicach p. 
M. Skibiński. Na znak żałoby w so- 
botę na domach wywieszone zostały 
flagi narodowe spowite krepą. Pod- 
czas mszy św. sklepy były zamknięte. 
iý 


Telegramy kondolencyjne 


W dalszym ciągu na ręce zarządu 
Głównego Stronnictwa Narodowego 
nadchodzą ze wszystkich stron kraju 
liczne depesze kondolencyjne z powo- 
du zgonu Romana Dmowskiego. 


Czcigodny i Dostojny Zarządzie! 

Z okazji zgonu śp. Romana Dmow- 
skiego rzewne wyrazy współczucia, iż 
opuścił Ojczyznę Wielki i pożyteczny 
Jej Syn i Pracownik. Jestem nieco 
spóźniony, ale celowo, chciałem ho- 
wiem wysłać moje wyrazy czci dla 
Zmarłego po nabożeństwie, jakie dzi- 
siaj odprawiłem w Katedrze Lubelskiej 
za duszę śp. Romana Dmowskiego. 


W przemówieniu do uczestników, 
którzy wypełnili katedrę, powiedziałem 
między innymi: „Oddajemy hołd Mę- 
żowi, który Polskę i pracę w Polsce 
oparł o Kościół Katolicki. Oddajemy 
hołd Mężowi, który całe swe życie po-* 
święcił dla Polski. O Polsce myślał, 
o Niej mówił, Polskę wszystkim przy- 
pominał, dla Polski pracował. Toteż 
Opatrzność wynagrodziła Go, gdyż jest 
Jednym z tych, którzy podpisali Trak- 
tat Wersalski, tak ważny dla Polski, 
boć przecież jest punktem wyjścia. Od- 
dajemy hołd Mężowi, który był narzę- 
dziem w rękach Opatrzności, a pracu- 
jąc w czasach ciężkich, ślepych, jakby 
bez wyjścia, jednak metodą działania, 
którą wybrał, dużo uczynił dla Polski", 


Łącząc się zaś w żałobie ze społe- 
czeństwem, przesyłam Wielce Szanow- 
WSSE Zarządowi wyrazy czci i powa- 

nia, 


X. Władysław Goral 
Biskup Sufragan Lubelski. 


Pisma kondolencyjne wysłali rów- 
nież: Kapituła Krzyża Obrońców Lwo- 
wa, Zarząd Stowarzyszenia Zjednoczo- 
nych Ziemianek w Warszawie, Towa- 
nyo Lekarskie Warszawskie, Zwią- 
zek Powstańców Wielkopolskich — 
kolo Wolsztyn, „Sokół* w Kutnie, Zwią- 
zek Podoficerów Rezerwy Ziem Za- 
chodnich — koło Ostrów W'kp., Centr. 
Związek Detalicznego Kupiectwa 
Chrześcijańskiego w Kielcach, Tow. 
Kupców w Bydgoszczy itd. 
R ni 


Czytajcie i ahonujcie 
nllustrację Polską“ 


Numer 10 


Budapeszt wyradnie oskaria Niemy 


— ORĘDOWNIK, piąłeE, dnia 13 stycznia 1939 


Strona $ 


o popieranie roszczeń ukraińskich w związku z krwawymi zajściami pod Munkaczem 


(d) Budapeszt. (Tel. wł.) Rząd 
Wołoszyn: przysłał dwóch przedstawi- 
gieli, którzy przeprowadzili ważne ro: 
mowy z miarodajnymi czynnikami w. 
W tutejszych kołach póło 
cjalnych twierdzą, że mieli oni podo- 
bno zaproponować oddanie Czecho-Sło- 
wacji Ungwaru i Munkacza za 25 gmin 
ukraińskich. 


Propozycja ta spotkała się z katego- 


ryczną odmową ze strony W: 
Równocześnie wywołuje ona w 
oburzenie opinii publicznej, bowiem 
wspomniane miasta mają specjalne 


znaczenie, a ich odzyskanie było i jest 
sukces polityki wę- 
Oburzenie to zwraca 
eciwko Berlinowi. jako zakuliso- 
wemu inicjatorowi projektu wymiany 


Za namową pewnego 


mocarstwa 
Wyrazem wspomnianego rozgory- 
czenia jest m. in. artykuł w piśmie 
„Virradat”. Wysłało ono do Munkacza 


spec, jalnego sprawozdaw. który 
gruntownie zbadał przebieg oraz przy- 

ny ostatnich krwawych wydarzeń 
i, że formalnie sprowokowali 
je Ukraińcy. faktycznie jednak działali 
wem i za namową pewne- 
go mocarstwa. Dziennik nie wymienia 
tego państwa, ale niedwnznacznie daje 


Gdzie żydów nie chcą 


(d) Londyn. (ATE) Według donje- 
sień z Port of Spain, głównego miasta 
Trinidad, władze tej kolonii an- 
į wydały zarządzenia przeciwko 
ydowskiej z Europy. Władze 
swoje stanowisko tym, że 


motywują 
wyspa Trinidad nie nadaje się dla ma- 


sowej imigracji Żydów. (Wyspa Tri 
dad, co do obszaru równa mniej więcej 
województwu śląskiemu. liczy obecnie 
ok. 400000 ludności. — Red.) 


Więcej kobiet niż mężyczyzn 


Nowy Jork. — Jak się dowiadu- 
jemy ze statystyki specjalnego biura 
oddziału amerykańskiej policji, tzw. 
G-menów, w stan oskarżenia w pierw- 
szych dziewięciu miesiacach ub. roku 
postawiona stała za morderstwa 
kobiet, aniżeli męż- 


Pod znakiem grypy 


Wskutek ostatniej odwilży oraz ka- 
pryśnej zmiany temperatury w całym 
kraju wzrosło nieżwykle nasilenie za- 
chorowań na grypę. Jak donoszą, w 
Poznaniu zanotowano ok. 20 tys. za- 
chorowań na grypę, w Krakowie 10 
w Łodzi — 15 tys. . w Gdyni — 8 


Pogotowia ratunkowe większych 
miast wzywane bywały nader często 
do wypadków, jakim ulegali przechod- 
nie na ulicach wskutek gołoledzi, W 
się wskutek go- 
adki samocho- 


do zrozumienia, że ma na myśli Trze- 
V: 


Ti siły RITENA więk zo 
od naszych. M ę jednak osta- 
tecznie cofać, tracąc nie tylko Mun- 
kacz i Ungwar, ale również jednocze- 


śnie przegrywając całą walkę dyploma- 
tyczną, podjętą podczas arbitrażu wie- 
deńskiego przeciwko Węgrom. Na nic 
zdało się im poparcie pewnego wiel- 
kiego mocarstwa europejskiego.“ 
Fakt ten nabiera specjalnego zna- 
czenia, bowiem po raz pierwszy „pewne 


chcieli oddać 


ostatni hołd Romanowi Dmowsk 
zaległy Rynek Starego Miasta, skąd wysłuchano w s 
łobnego, transmitowanego z katedry przy pomocy głośni 


pape x 24 


SĄ 


którzy 


wielkie mocarstwo europejskie“ oskar- 
żane jest na Węgrzech publicznie, że 
popiera roszczenia  czesko-słowacko- 
ukraińskie. Dotychczas wszystkie 
dzienniki węgierskie A unika- 
ły pomieszczania najmniej: cho- 
ciażby nawet wzmianek na itn temat 
odnie z dyrektywami rządowymi. 


Prasa niemiecka wycofuje się 


Taka zmiana nastawienia Budape- 
sztu zmusiła również Berlin do obrania 
innej drogi. Dotychczas prasa niemiec- 
ka raczej uważała, że Węgry są odpo- 
wiedzialne za zajścia pod Munkaczem. 
Obecnie zaczyna przerzucać tę odpo- 
wiedzialność na Pragę, a właściwie na 
Bratysławę, gdyż ostatnio stosunki 
słowacko-niemieckie uległy znów ozię- 
bieniu. 


Konstytucja Indyj Bryt. 

(a) Kalkuta. (ATE) W kołach 
politycznych zbliżonych do Partii Kon- 
gresowej przypisują doniosłe znaczenie 
opracowanemu rzekomo przez Gan- 
diego nowemu projektowi konstytucji 
dla Indyj. vinl 

Jak wiadomo, opracowana przez 
komisję angielską nowa konstytucja 
dla Indyj, zmierzająca do federalizmu, 
dotychczas nie weszła w życie ze 
względu na niemożność skutecznego 
uregulowania zagadnienia mniejszości 
wyznaniowych. Muzułmanie indyjscy 
bowiem, stanowiąc największy zwarty 
kompleks mniejszościowy, ustosunko- 
wali się wrogo do narzuconego im pa- 
nowania Hindusów. 

Jak słychać, projekt Gandiego u- 
względnia te trudności, wobec czego 
koła polityczne oczekują z wielkim za- 
ciekawieniem posiedzenia komitetu 
wykonawczego Partii Kongresowej, 
zwołanego do Bardoli. 


Dr med. H. ZIOMKOWSK! 


speej. chorób skór, wener, : moczopłciowych 
Łódź, © Sierpnia 2, tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 


N 5002 


lid cofnodi sie na ostatnia linio obrony 


W czasie odwrotu stracili dużo materiału wojennego i jeńców 


(d) Par 
niepowodzeniach 


ż. (Tel. wł.) Po ostatnich 
na froncie kataloń- 
skim i utracie silnie utwierdzonych 
stanowisk, a na wschód od 
Lerid „ główne dowódz- 
two w republikańskich zdecydo- 
wało się na opuszczenie terenów 
dzy Borjas Blancas a Artesa del Se- 
gre. Zarządzony w poniedziałek od- 
wrót odbył się na ogół planowo, na 


(d) Katowice. (ATE 
z najbl ch posiedzeń plenarnych 
Sejmu Śląskiego zostanie wniesiony 
budżet województwa śląskiego. Zarmy 
ka się on po stronie dochodów sumą 
39.945 zł po stronie rozchodów 
czajnych i nadz ajnych kwotą 
102.082.447 zł 
Ważniejsze pozycje śląskiego budże- 
tu przewidują: 8.031.389 zł na emery- 

y enia, daniny, długi i po- 


Na jednym 


; na 


niektórych tylko odcinkach wśród 
walki straży tylnych z posuwającymi 
się wojskami gen. Franco, przy czym 
utracono około tysiąc jeńców i pewną 
ilość materiału. 

Nowa linia obronna wojsk „czer- 
wonych* przebiega teraz pomiędzy 
miastami Cervera a Montblanch. 
nniki miarodajne podkreślają, 
st to najsilniej ufortyfikowana 


Budżet województwa śląskiego 


zapomogi dla uczestników walk o nie- 
podległość lub pozostałych po nich ro- 

75.000 zł (przy czym dla Zaolzia 
Pracy 
olecznej w Boguminie 116.294 zt; na 
i Fundusz Zapomogowo- Pożycz- 
300.000 zł; na budowę katedry 
w Katowicach 330.000 zł; na subwencje 
dla budujących się kościołów 140.000 zł 
(z czego na Zaolzie wypada 25.000 zł); 
na popieranie rolnictwa na Zaolziu 
60.000 zł. 


Nie chodzi o Żydów, lecz o pieniqdze 


Rola pieniądza w sprawie żydowskiej — An o-amerykańskie zabiegi dokoła sprawy 


(d) Berli n (ATE) Dyrektor po- 
wołanego do życia przez tzw. konfe- 
rencję w Evian Międzynarodowego 
Komitetu Uchodźców — Amerykanin 
Rublee, przybył we wtorek przed połu- 
dniem do Berlina w towarzystwie 2 
współpracowników amerykańskich i 1 
kryty iego. Rublee przybył do Ber- 
lina „z własnej inicjatywy” i zamierza 
kontynuować rozpoczęte podczas lon 
dyńskiego pobytu dra Schachta nieofi- 
cjalne narady w sprawie zmontowania 
współpracy pomiędzy konferencją 
w Evian a Rzeszą emiecką celem 
ułatwienia emigracji Żydów niemiec- 
kich. 

Rublee odbędzie konferencję z drem 
Schachtem, który też już powrócił z 
Bazylei, dokąd udał się z gubernato- 


Żydów z miec 


rem Banku Anglii — Montagu Norma- 
nem na sesję Banku Wypłat Między- 
narodowy 
sadorami St. Zjednoczonych, Anglii i 
Francji. 

Urzędowe czynniki niemieckie 
chowują, jak dotychczas, całkowite 
milczenie o akcji p. Rublee w Ber 

(a) Londyn. (ATE) „Evening 
S(andard* donosi, podczas swego 
niedawnego pobytu w Berlinie guber- 
nator Banku Angielskiego Montagu 
Norman _ przedłożył prezydentowi 
Reichshanku Schachtowi konkretny 
plan ewakuacji Żydów z Niemiec. Plan 
ten bierze pod uwagę trudności trans- 


ferowe miec i dlatego przewiduje, 
że każdy Żyd opuszczający Niemcy b 


dzie mógł zabrać ze sobą e.ęść swego 


majątku w kilku ratach, 
na dłuższy okres czasu. W zamian 
za to Anglia przyszłaby Niemcom 
z pomocą w ich trudnościach ekspor- 
towych. 

Według Normana sam „efekt psy- 
chologiczny” w takich krajach, jak 
Stany Zjednoczone, byłby dostatecznie 
wielki, by złagodzić bojkot towarów 
niemieckich. Również twierdzi Nor- 
man, że o żadnej pożyczce dla Niemiec 
nie ma tu mowy. 

Projekty Normana spotkały się z 
życzliwym przyjęciem Schachta, który 
z powodu spadku eksportu niemiec- 
kieg> napotyka na coraz większe trud- 
ności w finansowaniu planu czterolet- 
niego. 


rozłożonych 


linia obronna wojsk republikańskich, 
a jednocześnie ostatnia poważna za- 
pora przed Morzem Śródziemnym na 
froncie katalońskim. 

Na odcinku południowym wojska 
gen. Franco zajęły miejscowości Es- 
pluga, Calva, Fullera, Senau, Blanga- 
fort oraz pagórki Roca Omasa i Bus- 
quet. Po całkowitym opanowaniu Es- 
pluga wojska gen. Franco posuwają 
się w kierunku Montblanch. 

(d) Saragossa. (ATE) Dowódz- 
two wojsk narodowych donosi, że od- 
działy gen. Franco wykorzystały swój 
sukces na wschód od Leridy i zdoby- 
ły 23 miejscowości, położone pomię- 
dzy Leridą a Ceryera. Miejscowości te 
leżą w niezwykle hogatym kraju. Woj- 
ska narodowe wzięły przy tym do nie- 
woli 1187 jeńców oraz zdobyły znacz- 
ną ilość amunicji i materiału wojen- 
nego. 

Lotnictwo narodowe hombardowa- 
ło porty w Barcelonie i w Walencji o- 
raz dworzec kolejowy w Vendrell. 
Podczas walk powietrznych zestrzelo- 
no 7 aparatów nieprzyjacielskich. 


Gen. Franco do Mussoliniego 


(d) Rzym Mussolini przy- 
jął członka E skiej Rady Naro- 
dowej Funoza, który wręczył mu pi- 
smo osobiste gen. Franco. Prasa rzym- 
ska podkreśla wielkie znacznie listu 
gen. Franco w związku ze zbliżający- 
mi się rokowaniami włosko-angielski- 
mi i twierdzi, że dokument ten odegra 
ważną rolę podczas rozmów rzym- 
skich 


Zaburzenia rohothicze 
wRosji 


Helsinki, (ATE) 
Leningradu trzech Anglików, któr 
oświadczyli dziennikarzom miejsco- 
wym, od kilku dni miasto jest te- 
renem niezwykle silnych zaburi 
botniczych wywołanych wprować 
niem w życ książeczek pr 
cy*. Anglicy tw iż rewizje i 
aresztowania zarówno na terenach 
fabrycznych jak i w mieszkaniach ro- 
« botniczych irwają we dnie i w nocy 
I bez przerwy. 


Przybyło t 


Tabela 


5 dzień ciągnienia 4-e| klasy 43-ej Loterii Państw. 


Główne wygrane 


1 i Il ciągnienie 


Staład zienna wygrana 5.000 
zł, padłą na nr. 97858 


15,000 zł}: 22106 
10.000 żł.: 5477 7924 
5.000 zł.: 16284 18098 57210 


2.000 zł.: 13088 28801 33372 
34107 87722 44258 48345 48717 
53941 85044 87924 98057 104948 
121587 122333 134331 


1.000 zł.: 1694 6610 9000 17318 
18651 19818 22128 30320 32029 
86099 37755 40711 51700 60731 
65467 69469 70030 70908 78888 
80323 90483 93365 98341 107372 
115280 117772 184888 134992 
144700 146121 152301 


Wygrane po 250 zł. 


80 100 76 439 597 655 839 995 
1182 45 297 801 55 436 587 864 
2179 87 336 429 58 79 536 63 847 
892 72 8184 432 502 688 700 44 
858 84 978 4038 120 39 277 588 
678 964 5222 837 6566 846 976 
6152 76 85 245 875 404 16 20 536 
48 86 94 687 76 88 821 83 95 7116 
56 249 871 88 459 622 58 74 698 
910 80 41 8089 57 164 79 285 323 
98 592 691 791 938 60 62 9080 
237 495 596 866 91 10226 484 85 
88 734 42 802 32 97 929 69 11115 
349 89 403 40 517 90 91 12007 


35 473 550 73 644 862 928 18007 |8 


48 169 75 239 62 311 423 74 82 
630 804 804 98 14005 137 5 240 
53 544 54 87 704 819 900 15171 
394 91 751 87 80 865 943 72 
16004 21 582 641 65 62 17062 154 
289 437 540 35 770 42 78 888 


91 903 18076 85 202 77 457 609 % 


802 92 925 39 53 19084 362 474 
579 93 679 64 780 806 17 93 
20061 415 558 625 28 88 742 857 
21103 404 558 54 674 781 72 76 
965 22023 208 8 433 67 92 538 
93 632 69 99 712 55 98 804 901 
4 14 23009 86 42 129 72 201 3 
824 84 93 441 71 677 714 60 800 
24061 98 3380 613 286 84 717 85 
838 42 963 70 25170 88 315 410 
'587 26109 22 79 415 581 819 29 
88 929 27065 105 278 349 526 52 
93 94 630 787 99 823 61 28000 10 
40 84 537 697 720 63 880 92 29172 
238 47 323 478 741 45 88 865 944 
30023 199 20 387 433 85 543 618 
48 712 68 52 926 64 81081 195 
220 62 361 96 468 94 509 624 35 
778 84 89 881 84 984 82065 66 
101 27 246 49 808 458 509 624 
35 64 799 919 46 57 38110 262 
447 864 908 34196 283 94 395 480 
87 88 824 964, 

35026 91 104 203 30 58 487 680 762 
11 36027 60 73 77 114 207 427 829 
67 70 37060 200 97 318 97 473 93' 
551 603 83 88 91 38026 91 103 308 82 | 


411 71 639 51 702 973 39115 24 221 | 
40 51 480 523 714 875 916 40050 60 
88 07 236 418 507 13 71 607 9 59' 
878 944 41091 148 73 379 486 536 
60 77 703 14 78 928 87 42013 89 124 
9 260 67 366 97 48107 48 246 58, 


— 


313 71 508 611 815 76 960 44088 203 
448 70 45094 110 304 71 411 59 554 
46039 174 239 371 84 419 77 83 626 
36 62 871 909 47005 97 137 271 92 
353 63 70 412 520 681 710 99 856 
914 48132 79 241 83 92 95 441 501 
95 654 761 807 28 79 921 49066 184 
86 456 70 506 89 605 729 G9 828 29 

50005 75 223 51 621 37 844 913 80 
51154 225 56 373 430 76 83 527 68 
665 712 873 929 52082 99 127 257 98 
318 73 546 695 702 53 59 870 75 928 
58022 268 447 512 15 37 693 800 
54002 8 82 92 137 274 57 311 13 70 
406 546 642 90 758 881 903 55028 37 
47 184 275 94 440 92 528 63 654 748 
64 67 84 872 92 931 38 56058 149 237 
523 776 947 57052 66 86 248 519 95 
644 56 732 961 58011 41 338 542 667 
743 63 935 63 84 90 59135 242 93 
328 554 67 650 721 841 

60005 52 228 306 74 08 457 94 544 
681 775 86 848 61124 37 210 345 412 
58 536 709 918 27 68 62171 220 66 
63063 132 61 379 403 44 770 64088 
112 95 480 733 55 1 93 999 
65281 41 368 77 424 B51 967 94 
66045 213 38 837 663 84 761 99 812 
21 34 921 67195 276 023 49 69 675 
18 732 52 904 68007 176 420 554 615 
780 866 75 407 77 69245 62 340 T4 
510 22 602 7584 813 902 27 

10008 33 35 267 81 385 421 508 
75 95 662 838 89 919 71066 183 295 


516 522 857 938 72064 189 275 485) 


551 612 88 715 80 889 98 942 73109 
285 77 827 67 402 22 86 522 26 
828 945 74002 GO 157 206 59 61 
382 428 589 806 31 83 972 75028 
39 288 474 558 659 742 917 76054 
57 171 75 256 558 65 905 77022 30 
KŚ TĘ 184 886 78020 58 232 36 


19 466 568 606 41 717 55 821 
T9014 T1 281 470 501 727 821 29 
5i 

50001 17 71 134 82 210 34 95 314 
483 558 617 81027 271 74 460 67 
527 605 7 
897 
164 


605 776 88 82012 448 GB 548 
341 96 435 531 
169 
845 


5 


911 41 83184 
84004 54 224 492 663 


937 87371 516 743 842 968 
TOL 44 82 807 77 89020 31 115 
298 566 634 727 47 569 

90021 444 575 76 613 88 762 883 
97 91012 131 250 71 546 48 Bio 
92077 169 594 633 8 668 975 9% 
22 616 72 866 82 94082 34 207 37 
348 71 92 404 32 540 71 622 
95427 517 45 751 78 890 956 960 
60 253 804 647 62 736 MO 52 
97067 227 28 37 57 74 855 69 561 
750 965 98064 165 280 402 15 67 
737 99000 8 120 22 232 311 49 43 
T68 883 

m 


100049 164 97 334 453 81 570 77 
600 782 855 80 99 993 101026 182 
216 338 480 92 97 509 56 652 727 6 
T4 839 70 948 G1 97 102234 360 461 
98 855 59 970 103067 83 123 661 332 
411 26 717 936 41 72 104369 484 588 
56 95 691 737 800 71 918 105192 233 
61 395 410 B8 503 926 31 40 42 46 
106010 255 535 819 39 908 29 96 
107233 650 T40 77 108422 617 21 61 
TAT 33 48 70 988 109040 114 342 556 
602 85 96 110092 592 G6u4 725 809 
111347 48 677 88 974 112020 316 
93 483 778 800 918 II3018 202 192 


ST 
298 


2 
1 


303 75 466 79 634 717 942 114285 336 7 
|464 588 704 805 930 115191 


0 67 


429 43 709 18 805 48 901 116045 
62 846 89 635 782 75 815 917 74 78 
117148 232 71 377 493 632 60 710 
802 5 8 936 118151 237 04 369 408 
79 89 694 709 94 998 110011 44 142 
98 269 82 354 T9 602 28 88 962 


Takelę Loterii 


lio. 


237 4 


120104 213 87 528 702 818 %46 
121085 126 58 72 361 488 510 42 614 
803 16 917 122258 83 374 624 864 
88 123123 73 265 73 364 72 600 19 
25 729 833 920 124041 54 95 206 71 
444 60 6b 94 664 66 720 994 125048 
55 155 846 61 494 82 529 680 855 
918 63 126028 245 314 452 88 96 540 
681 84 127029 59 178 391 434 91 
B58 655 71 729 871 984 86 128138 
98 460 522 602 46 786 +66 129088 
128 43 60 73 90 571 602 938 

130059 67 120 42 499 655 817 99 
131023 246 306 74 594 77y 841 48 99 
132208 8 84 383 88 655 138330 36 
431 35 45 506 82 776 87 860 943 62 
134216 32 310 68 586 744 822 Q 64 
998 136259 357 450 596 625 818 54 
136087 155 320 489 544 654 732 854 
962 92 97 137017 52 288 93 392 908 
670 657 80 822 42 80 906 188034 126 
13 202 340 419 552 77 762 139032 55 
154 802 52 402 85 515 28 40 81 756 
63 897 922 96 140137 801 507 41 627 
728 955 141187 531 55 334 78 520 
98 677 96 721 819 142097 381 92 96 
568 79 663 780 60 77 841 966 143085 
122 67 92 212 87 353 446 59 79 564 
748 8T6 144033 59 240 354 g4 427 
863 145019 37 39 146 298 310 502 48 
632 787 921 146045 62 154 79 248 
458 592 643 54 04 758 86 94 862 
988 147101 51 259 77 304 400 608 56 
167 68 875 986 148014 23 3 4106 212 
515 713 808 70 DG 908 74 149006 7 
117 82 308 687 772 879 918 30 150078 
144 52 330 88 561 6037690 736 909 70 
151045 77 81 151 256 92 325 551 608 
768 97 977 152211 502 680 785 153116 
69 B88 460 86 648 805 98 918 154229. 
318 71 403 556_59 824 155086 102 98 
81 584 98 621 766 957 156010 12 178. 
217 385 480 057 830 01 950 157039 
57 179 949 57 690 869 97 917 50 97 
158052 139 211 481 073 631 57 66 
166_83 886 920 50 150009 60 [88 217 
4 TT 348 561 600 17 31 858 74 86 


lil ciągnienie 
Główne wygrane 


dzienia wygrana 20,000 zł. 
padła na Nr. 56441, 
25,000 zi 3 
10.060 z4.: 85910 88730 156665, 
5,000 zl.: 20461 25327 62659 120559 
2.000 zi.: 6865 12204 64357 69849 
14608 74709 100333 107831 108226 


| 137384 145169. 


1.060 zł.: 3888 19934 20921 23122 


(26201 30522 33862 34486 38084 38877 


40092 41170 45616 50684 55827 61079 
64578 72071 78786 102404 104622 


S 109264 121016 122507 138411 143997 


156709, 


Wygrane po 250 zł 


11 287 303 542 622 777 915 1108 9 
89 434 2038 134 608 746 73 828 
(01 312 879 4438 75 704 862 75 
54 80 808 6134 
788 841 8044 
9047 135 288 
562 64% 758 75 10080 95 816 

464 784 945 11130 268 373 478 84 
537 87 U22 12452 57 548 715 18207 
326 14001 125 387 87 609 36 41 855 
15101 23 26 362 522 38 987 16170 562 
165 17208326 733 72 844 54 70 87 
9 


18212 355 446 719 864 909 19 
20119 485 730 917 21019 186 269 3 
562 068 22110 68 485 507 58 
1208 507 964 24014 168 86 556 25013 
191 463 530 65 68 681 988 26061 
4 58 409 28403 70 148 217 2 


73 317 24 400 504 797 578 90 
61 281 357 799 32100 550 699 
924 48 69 33032 101 303 666 34056 
317 521 783 912 25094 201 91 
427 616 754 971 36180 517 642 


31048 
701 


T25 


Państwowej podajemy b 


63 815 37012 219 55 410 839 kc 
13 35 286 360 416 585 874 921 39053 
68 69 71 86 361 409 625 40122 413 
555 634 94 708 829 41187 70 8 90 
524 882 42325 567 873 97 966 43190 
276 306 716 44144 72 364 70 429 61 
960 45057 122 729 845 70 75 46292 
689 741 86 805 912 68 77 47069 328 
646 819 69 48362 627 42 TTT 49143 
14 282 682 898 


50128 407 536 40 99 628 847 950 
51412 75 566 631 865 922 56 52041 66 
100 890 911 63047 282 610 710 850 
54304 601 786 55128 300 80 854 903 
56042 144 399 405 16 38 67 682 99 
57130 224 44 504 669 714 31 94 58341 
68 530 59110 383 444 519 799 877 
60089 164 85 538 713 70 61841 744 
838 62069 203 771 810 63188 632 798 
836 917 64034 191 238 415 832 66006 
110 221 66197 402 60 67071 76 112 
224 346 956 94 68168 85 336 529 750 
848 982 60137 49 568 686 70365 407 
532 82 71148 73 87 236 677 719 864 
T2081 532 34 821 995 78624 788 72 97 
BÖL 74380 736 75194 438 518 713 
16262 330 447 612 708 24 45 875 
11091 250 675 98 78443 78 585 49 56 
79889 413 738 845 80400. 518 956 
81311 484 634 853 906 82107 232 340 
83865 477 591 640 812 978 84166 351 
R3088 151 267 387 485 559 86063 323 
87777 88770 89137 222 821 90518 74 
11488 557 731 92283 713 893 93279 
603 763 905 71 94194 226 567 606 719 
95236 69 810 420 987 96200 319 804 
97479 608 853 85 942 61 98018 164 
407 704 44 90882 882 


100111 248 80 86 432 560 92 804 
101080 426 77 102134 236 370 691, 
175 880 103236 67 418 808 059 104364 
564 TRG 105186 275 361 444 568 BI 
834 106215 464 107544 664 108642 
793 813 92 968 109230 66 110536 701 
111136 57 375 443 98 752 112175 268 
522 699 735 900 85 99 118404 524 
879 114962 115225 386 116040 104 
525 892 117164 6q4 906 118013 14 
878 119316 418 71 120194 389 503 
629 121119 236 122047 135 99 345 
404 51 509 650 921 123286 407 98 99 
595 819 34 124082 402 92 531 59 
125398 473 74 88 806 126120 39 246 
75 804 127388 454 624 800 128038 227 
318 487 505 644 958 129029 110 29 
297 309 808 130216 815 506 711 64 
858 131050 132137 91 259 528 183230 
134030 102 52 519 56 78 616 828 86 
| 913 135108 274 532 136100 98 239 709 
948 187178 587 188601 60 957 139061 
190 258 477 548 936 140214 103 
94 860 989 141396 636 BRA 142042 88 
|788 143012 158 655 782 861 66 953 
144350 446 545 754 015 145048 169 89 
298 485 951 61 146009 124 823 147080 
|462 37 533 755 78 950 148027 497 
561 688 943 149038 428 44 685 150008 
86 116 38 06 440 689 815 151005 545 
809 152160 410 839 158094 453 56 850 
154673 158 55 80% ÖL 155176 84 254 


802 102 41 156037 114 780 935 
157086 299 512 674 898 957 158368 
1729 864 159724 6) 949 


IV ciągnienie 


Wygrane po 250 zł. 


152 240 336 698 1394 488 564 826 
77 2108 205 98 3016 364 66 508 604 
4291 323 5065 318 446 523 %02 6097 
166 68 204 306 95 013 7040 68 78 209 
532 704 848 ROZI 225 63 914 99 9066 
342 50 96 884 060 10148 355 597 
2 854 56 11005 06 120 364 408 
67_753 925 12019 51 151 207 854 687 
TOT 18151 551 644 734 826 009 140174 
432 601 703 820 §2 037 15627 85 976 
16084 64 292 319 430 58 575 17125 
90 340 94 6I8 727 75 843 64 931 
18016 48 201 28 393 606 62 831 50 
73 19103 284 348 733 870 20325 477 
706 836 21012 25 400 69 584 601 923 


22101 260 83 bg2 822 43 999 230841 


ez gwarancji 


tę) | 
665 966 24053 88 


133 77 209 420 585 5 
485 802 75 25151 751 26059 328 5 
506 840 27386 436 72 504 32 785 843 
947 28154 464 655 714 989 20639 880 
951 30053 555 631 866 31023 250 79% 
552 660 886 32145 218 321 507 615 Ta) 
a0 795 33835 555 6öl 818 918 34078 
189 270 813 71 938 98 33079 408 60 
561 819 40 37248 402 32 84 803 0621 


812 

GR a Mon 141 55 89 288 779 982 
42177 308 476 729 43068 180 244 72 
511 619 793 44093 205 8 306 51 985 
45128 36 210 454 974 46205 358 62 
548 59 93 735 862 938 47194 331 63 
65 305 595 830 923 48333 505 806 
49003 109 54 74 670 78 79 x 


50126 35 362 66 568 51158 200 71 
93 360 62 434 T10 92) 52321 443 632 
709 70 851 98 53019 228 52 307 86 
441 688 724 54093 308 56 852 55180 
257 700 520 56150 79 294 629 817 98 
57564 58024 24] 328 92 944 50001 
109 335 410 528 871 60042 175 381 
558 61268 363 486 62032 245 538 796 
881 63385 648 907_33 08 64325 676, 
93 953 65052 109 768 839 66377 9 
555 699 719 67231 332 05 870 943 
48098 814 35 557 849 926 46 60162 
341 69 858 951 70038 113 270 71025 
307 525 811 99 U94 72117 340 416 
937 78025 28 158 208 37 325 56 74431 
1526] 86_811 58 76195_236 6% 965 
17451 657 84 829 973 78225 310 36 
19262 392 474 521 88 802 80093 746 
962 B1007 71 475 836 85 960 82110 
14 671 744 71 83445 50 88 725 906 
84312 678 765 74 961 74 82 85002 
52 108 200 442 54 765 B55 86120 87378 
G76 839 64 ś9061 108 95 665 839 
90039 50 66A 873 047 9105] 126 262 
568 785 962 92071 251 464 H48 875 
13055 70 89 303 528 894 992 04003 
307 50 678 803 95080 119 26 46 84 
286 318 17 83 745 815 06019 02 305 
753 64 978 97107 370 550 B3 698 725 
952 08224 38 54 386 724 047 99013 
17 255 373 558 66 


100107 467 99 70; 920 30 53 101872 
TA 500 759 91 904 102092-693 945 
280S0T 88S SEZFOI GZL 19 DEF PEZEOI 
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Spróbujcie szczęścia 


» ioke Dzierżanowskiego 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 64 
Oddział: Gniezno. Chrob 
gdzie sawsi 


Pg _2216/17-62,8/0 


SPORT 


Zwycięstwo Szułczyńskiego nad Campem 


Berlin. — Wczoraj wieczorem odb; 
ły się tu zawody pięściarskie, zorganizi 
wane przez Policyjny Klub Sportowy z 
udzialem siedmiu zawodników poznań- 
skiczo HCP, Spotkanie to. które miało 
charakter nieoficjalny, zakończyło się 
nieznacznym zwycięstwem pięściarzy ber- 
lińskich w stosunku 8:6, Wywołało ono 
bardzo duże zainteresowanie i odbyło się 
przy wypełnionej do ostatniego miejsca 
sali 

ú. 


ajważniejszą byla walka &Szułe: 
skiego w wadze średniej z Campem, N 
miec poniósł zdecydowaną porążkę na 
punkty, ; 

W wadze muszej nie doszło do rewan- 
żowego starcia Stępniewicza z. Tietzschem, 
które zakończyło się w Poznaniu wyni- 
kiem remisowym. Przeciwnikiem Pola- 


Zwycięstwo włoskich 
studentów szermierzy 


Warszawa — We 
jak krótko inforiuuwa' 


raj wieczorem — 
my 


ka był Hentschel, którego Stępniewicz 
po ciekawej walce pokonal na punkty. 

W piórkowej Walkowiak przegrał nie. 
znacznie na punkty z Graafem, 

W lekkiej Szymczaka zastąpił Każ 
mierczak, który już w pierw: 1 starciu 
brzogral pr 

W półśr 


Passmannem, 


żkiej Klime! 
bywa na obcym grur 
raz więcej, przegryw: prymytywnymi 
Kubalą, który go już raz pokonał w cza 
sie międzynarodowego turnieju w Ror 
linie, 

Wrószcie w wadze ciężkiej Adam 
przegrał nicznacznie z twardym 
stem, 


i, jak to zwykle 
zawiódł jeden 


—— 


mied odowe  spółkanie 

nomiędzy | remezentacjami 
ii Polski i Włoch. Zgodnie z 
waniami szermierze wloscy wy 


dbyło się w I grali zarówno spotkanie w szabli, jak i w 


szpadzie. W szabli akademicy włoscy od- 
niośli zwycięstwo w stosunku 14:2, a w 
szpądzie wygrali w stosunku 12.5:3.5. 
Najlepszym zawodnikiem polskim oka- 
1 się Nawrocki, W szabli pokonał on 
himentiogo, a w szpadzie zwyciężył de 
Favento i zremisował z Marinim, Z innych 
zawodników polskich wielki sukces w sza- 
bli odniósł Kandziora, który niespodzie- 
wanie pokonał świetnego szermierza wło- 
skiego olimpijczyka Montano. W szpadzie 
zwycięstwa odnieśli poza tym Zawadzki 
i Szlubowski, bijąc Fantoniego. Wszystkie 
inne wlaki zakończyły się zwycięstwami 
zawodników włoskich. 


W szabli Polacy walczyli w składzie: 

Nawrocki. Kandziora. Borowski, Szluhow- 

=kl m w szpadzie iąpili: Zawadzki, 

Nawrocki, Czyżews lobowski, 
Skłąd Włoch -- w szabli: Pinton, Tam- 

hura, Montano i Chimenti. a w szpadzie: 

Warihi Chimenti, Fantoni i de Favento, 
Przygotowania piłkarzy 
do spotkania z Francją 


ró A PZPN 


V` zafmował się na, oslat- 
zeniu 


sprawą wyjazdu do 


vwanefi. kladu drużyny jeszcze nie u- 
salono, postanawiając to zrobić po nie- 
dzielnym spotkaniu treningowym, Wy- 
iaza uusiapi 19 bm. z Katowic przez 
Wroclaw i Berlin 

Zawodami w Paryżu w dniu 22 bm, 
kierować będzie Szwajcar, p. Walter 
Jada 

PZPN przyjal zaproszenie okręgowej 
ligi francuskiej z Burgundii. 
ponuję rozceranie =palkunia 


w dulu 19 bm. w Dijon, PZPN zgadza- 


jąc się telegraficznie na tę propozycję, 
zastrzegł się jednak, że nie będzie to re- 
prezentacja Polski, lecz reprezentacja 
Śląska, składająca się z graczy, którzy 
nie wejdą do reprezentacji Polski, 

Ostateczny program tegorocznych spot. 
kań międzypaństwowych ustalony został 
następująco: 

22 hm. — Polska i Francja. 

27 maja — Polska i Belgia w War- 
Sza wie. 

4 czerwca — Polska i Szwajcaria w 
Warszawie oraz Polska B i Bvigaria rów- 
nież w Polsce, 

9 lub 16 lipca — Polska i 
w Oslo, 

12 lipca — Polska i Szwecja w Sztok- 
holmie. 

27 sierpnia — Polska i Węgry w War- 
Szaw. 


Norwegia 


We wrześniu — Polska i Jugosławia w 
Zagrzebiu, oraz Polska B i Łotwa w 
Polaco, 


W październiku — Polska I Rumunia 
w Bukareszcie, 

Istnieje możliwość zorganizowania 
spotkań z Anglią i Litwą jeszcze w rb, 

Spqłkanie z Danią zostało przełożone 
na rok 1940, 

Termin walnego zobrania PZPN został 
przełożony z powodu zawodów FIS z 18 
na 25 lutego. 


Lekka atletyka 


"Treningi sekcji Jekkoatletycznej Warty od- 
liwa ae wo tarki w hah O Odua W. E 
od goda 19 - 2i | w czwartki w hali Sokola od 
gadh | Na treningach przyjmuje sią no- 
WA 


Numer 10 — ORĘDOWNIK, piątek, dnia 13 stycznia 1939 


Powtórna rozprawa apoacyjna b. starosty Czarnockiogo 


Sąd Apelacyjny wymierzył oskarżonemu łączną karę odpowiadającą wysokości 


B. starosta Czarnocki składa wyjaśnie- 
nia przed Sądem Apelacyjnym w Po- 
znaniu 


Poznań, 11. 1. (mz) Przed Sądem 
Apelacyjnym toczyła się wczoraj po raz 
drugi rozprawa odwoławycza przeciwko b. 
staroście kartuskiemu Jerzemu Czarnoc- 
kiemu, oskarżonemu o liczne sprzeniewie- 
rzenia Í nadużycia władzy, popełnione w 
czasie swogo urzędowania w Kartuzach. 

Trybunał sądzący stanowili: przewod 
niczący s. a, Wojtynowski, wotanci s. a. 
Kamieński i s. a. dr Japa. Oskarżenie 
popierał wiceprokurator S. O. w Poznaniu 
Mojkowski, który oskarżał Czarnockiego 
w I instancji. Oskarżony stawił się na 
rozprawę osobiście, w towarzystwie obroń- 
cy, adw, Orzeckiego. 

Referentem sprawy był sędzia Wojty- 
nowski, który przedstawił równolegle wy- 
rok Sądu Okręgowego w Gdyni i poprze- 
dni wyrok Sądu Apelacyjnego, uchylony 
częściowo przez Sąd Najwyższy w opar- 
ciu o kasację prokuratorską. -W -punk- 
tach skązujących osk. Czarnockiego za 
wydatkowamie niezgodne z przeznacze- 
niem 14700 zł, sumy otrzymanej na bez- 
robotnych od Wojewódzkiego Komitetu 
Pomocy Bezrobotnym oraz przywłaszcze- 
nie 7445 zł, pobranych z wyższych opłat 
za świadectwa wywozowe na produkty 
rolne — na kary więzienia po półtora ro- 
ku i utratę praw po 3 lata, wyrok poprze- 
dni stał się prawomocny. Również upra- 
womocniły się cztery punkty wyroku, w 
których osk. Czarnocki został umiewinnio- 
ny. Natomia Sąd Najwyż 
apelacyjny 
łącznej i w następujących punktach: po- 
branie przez osk. Czarnockiego 200 zł z 
funduszu Komisji Rozdzielczej Wydziału 
Powiatowego, które oskarżony wydał na 
swą kurację w Morszynie; pobrania ty- 
tułem zaliczek na przyszłe koszty podró- 
ży 2945 zł; podanie w sprawozdaniu do 
władz przełożonych falszywie stanu swe- 
go zadłużenia, które Czarnocki podał na 
2241 zł, podczas gdy wynosiło ono 4113 zł; 
wydatkowania w czasie od 30 września 
1934 r. do 10 sierpnia 1936 r. bezprawnie 
i bez rozliczenia na cele reprezentacyjne 
sum 300 zł, 267 zł, 49 zł i 100 zł; przywła- 
szczemia sobie 350 zł, które oskarżony wy- 
dat na koszty pobytu na letnisku swej 
rodziny; przyjęcia łapówki od Kazimierza 
Krygowskiego za wystawienie mu ko- 
rzystnej opinii i poparcie jego starań o 
stanowisko notawiusza — w tej formie, że 
Krygowski pokrył długi oskarżonego w K. 
K. 0. i w Banku Ludowym w łącznej wy- 
sokości 3800 zł i przywłaszczenia 2300 zł 
na szkodę Przysposobienia Wojskowego 
podczas budowy obozu letniego tej orga- 
nizacji w Borowie pod Kartuzami. 

Sędzia - referent zaznaczył następnie. 
że oskarżony również wnosił kasację, po- 
wołując się na swą obronę w I instancji. 
Jak wiadomo, osk Czarnocki twierdził, 
że sumy, za których przywłaszczenie ska- 
zany został w prawomocnych częściach 
wyroku, wydatkował na cele polityczne, 
subsydiowanie miejscowego BBWR i opła- 
canie konfidentów. działając w tym kie- 
runku zgod poleceniami wojewody 


a W a Z e wk AE 


1 instancji 


Kirtiklisa, któremu musiał być uległy, 
dbając o własną skórę. Co się tyczy bez- 
prawnie wydanych sum na reprezentację 
— szły one na przyjęcia Kirtiklisa, gdy 
tem przyjeżdżał służbowo do Kartuz oraz 
na różne propagandowe imprezy, jak 
„dożynki kaszubskie”, na «tóre przyjeż- 
dżały osobistoś. z Warszawy. tak, że 
Czarnocki musiał gościć po 60 osób. 

Sąd Najwyższy odrzucił kasację oskar- 
żomego, stwierdzając w motywach wyro- 
ku, że „uległość oskarżonego wobec prze- 
łożonych była przeci * [to go 
nie może usprawiedliwiać. 
nież ustaleń. „aby wojewoda Kirti 
dał wystawnych uczt”, a więc niepotrze- 
bnie oskarżony występował z tak wysta- 
wnymi przyjęciami. 

Po referacie sprawy sąd udzielił głosu 
osk. Czarnockiemu, który wyjaśniał bliżej 
szczegóły owych dożynek i przyjęć woj. 
Kirtikliea. 


przecież wiedziałem, jaka jest w tym wy- 
padku powszechna praktyka. Nigdy nie 
przypuszczałem, że zasiądę zato na ławie 
oskarżonych, inaczej składałbym te 
kie rachunki na poczynione zaku- 
py i mógłbym się wyliczyć, bo przecież i 
tak dokladałem. Fundusz reprezentacyj- 
ny starosty wynosił tylko 250 zł rocznie. 
O moich wydatkach wiedziały i władze 
przełożone i wydział powiatowy i najwyż- 
sze władze rewizyjne w Warszawie — i 
nikt mi nigdy nie robił kwestii. A prze- 
cież przez 18 lat byłem starostą w różnych 
powiatach... 

Przewodniczący: — Tym bardziej 
powinien był' pan wiedzieć, że ze wszyst- 
kiego zawsze należy się wyliczyć! 

Po zamknięciu przewodu sądowego za- 


brał głos prok. Mojkowski, który twier- 
dzenia oskarżonego nazwał gołosłownymi 
i zarzucił mu nieprawdomówność, przypo- 
minając, że podawał fałszywie fakt stu- 
diowania na wyższych uczelniach, pod- 
czas gdy Czarnocki nie ma nawet matu- 
że podawał się za katolika — a 
ińskiego, Prokurator 
alej stan faktyczny zarzutów 0 
bezprawne wydatkowanie na reprezenta- 
cję i o sprzenio ia przy budowie 
obozu P. W, w konkluzji o 
podwyższenie ki oskarżonemu 
i orzeczenie grzywny oraz utraty praw. 

Obrońca polemizując z tymi wywoda- 
mi prosił o uniewinnienie swego klienta 
w tych pumktach, 

Osk. Czarnocki w ostatnim słowie od- 
pierał postawiony przez prokuratora za- 
rzut nieprawdomówności i powoływał się 
na swą 18-letnią praktykę starościńską. 

O godz. 14 Sąd Apelacyjny ogłosił wy- 
rok, skazujący osk. Czarnockiego w punk 
tach, uchylonych przez Sąd Najwyższy. 
Jako karę ną trybunał wymierzył 
oskarżonemu lata więzienia, 2000 zł 
grzywny i utratę praw publicznych i ho- 
norowych na lat 5, utrzymany więc z0- 
stał wymiar kary, orzeczony przez I in+ 
stancję. (mz) 


Treść tajnego paktu włosko-niemierkiego 


Pismo angielskie podaje dokładną treść paktu, a oficjalna agencja twierdzi, że pakt 


(d) Londyn. (Tel. wł.) Donosili- 
‘smy już, że „Daily Express“ wspom- 
niał o istniejącym pomiędzy Rzeszą 
i Włochami tajnym pakcie, zawartym 
na wiosnę 1937 roku. Treść tego paktu 
według wymienionego pisma ma być 
następująca: 


nie istnieje 


1. Obie strony postanawiają nie za- 
wierać z innymi państwami sojuszów, 
skierowanych przeciwko jednej ze 
stron. 

2. Będzie utrzymywany stały kon- 
takt we wszystkich sprawach politycz- 
nych, ekonomicznych i kulturalnych, 


Dom rozsadzony wybuchem gazów 


Identyczny wypadek wydarzył się pod Bukaresztem 


Czerniowce. — W Plesztach w 
Rumunii w jednym z domów nastąpił 
wybuch z powodu zepsucia się rury 
gazowej, skutkiem czego dom runął w 
gruzy. W promieniu 150 metrów 
wszystkie domy okoliczne zostały u- 
szkodzone. Cztery osoby odniosły 
ciężkie rany. 


Identyczny wypadek wydarzył się 
w miejscowości Nedelea pod Buka- 
resztem. Lokatorka Maria Costache 
zeszła z zapaloną świecą do piwnicy, 
gdzie z pękniętej rury wydobywał się 
gaz. Wskutek wybuchu zawalił się 
dom. Costache zginęła pod gruzami. 


Młotkiem szewskim zabił brata 


Potworna zbrodnia w pow.łuckim na tle sporów mająt- 
kowych 


Łuck. — Na polach w pobliżu O- 
yki, pow. łucki, znaleziono zwłoki 58- 
letniego Nestora Kozaka, właściciela 
kilkuhektarowego gospodarstwa w 0- 


kolicach Ołyki, Denat posiadał na 
głowie kilka ran, zadanych twardym 
narzędziem, które spowodowały 
śmierć. 


Wszczęte natychmiast dochodzenia 
doprowadziły do ujęcia mordercy. O- 
kazał się nim brat zabitego, Matwiej 
Kozak z terenu gminy Malin w pow. 
dubieńskim. 

Między braćmi dochodziło od szere- 
gu lat do sporów na tle majątkowym. 
Od trzech lat bracia z sobą zupełnie 
nie rozmawiali.  Krytycznego dnia 
przybył Matwiej Kozak do swego bra- 
ta Nestora z wizytą. Pierwotnie przy 
puszczano, że wizyta doprowadzi do 
pogodzenia się powaśnionych braci. 
Matwiej poprosił swego brata do po- 
bliskiej Ołyki na piwo. W drodze po- 
wrotnej napadł znienacka na Nestora 
i zadał mu ukrytym przy sobie młot- 
kiem szewskim kilka ran w głowę, po- 


POLECA 


SUKNIE - PALTA - KOSTIUMY - FUTRA 
DOM MODELOWY Kozłowska-Mikulska 


Przyjmuje zamówienia z własnych i powierzonych materiałów. Ceny umiarkowane, 


wodując natychmiastową śmierć. 
Matwiej Kozak, z zawodu szewc, 
wybierając się z wizytą do brata Ne- 
stora, zabrał młotek dla dokonania u- 
planowanej zbrodni. 
Mordercę aresztowano i osadzono 
w więzieniu w Łucku, 


Sztorm nad Bałtykiem 


(d) Puck. (PAT) Trwający na 
wybrzeżu gwałtowny sztorm przy wi- 
chrze południowo - zachodnim spowo- 
dował dalsze pęknięcia tafli lodowej na 
Zatoce Puckiej. 

Olbrzymie kry odrywają się i spły- 
wają w głąb otwartego Bałtyku lub są 
wyrzucane przez wzburzone fale na 
Hel. Obecnie lodowisko zatoki ma dwie 
wielkie szczaliny, jedna 8 km szeroko- 
ści, a druga około 5 km. 

Wysoka fala w porcie Władysławo- 
wo spowodowała zupełne skruszenie 
mor- 


olodzenia falochronów i latarni 
skiej. 


Łódź, Piotrkowska 136 
telefon 234-99, 


Na Węgrzech przeciw Żydom 


Nowa afera oszukańcza — Znalazła się szlachta 


(d) Budapeszt. (ATE) W związku 
z obradami, mającymi rozpocząć się w 
najbliższych dniach w pariamencie nad 
nowymi przedłożeniami żydowskimi ga- 


binetu Imredyego, utworzyło się tu 
„konsorcjum rodzin arystokratycznych 
pochodzenia żydowskiego" celem rozpo- 
częcia bezwzględnej walki przeciwko 


przymusowemu włączeniu ich do ży- 
dowskiej grupy narodowej i związane- 
mu z tym ograniczeniu praw politycz- 
nych i obywatelskich. 

odzi tu prawie wyłącznie o Ży- 
dów, którzy w swoim czasie jako wpły- 
wowi przemysłowcy, bankierzy itp. uzy- 
skali za zapłatę tytuły szlacheckie od ce- 


sarza Franciszka-Józefa. 

(d) Budapeszt. (PAT) Policja are- 
sztowała 38 bankierów i właścicieli kan- 
torów wymiany, oraz licznych agentów 
postronnych, a również właścicieli do- 
mów, niemal wyłącznie Żydów, pod za- 
rzutem przemytu wielkich sum pienięż- 
nych za granicę. 


posiadających znaczenie dla obu stron. 

3. Jeżeli jedna ze stron padnie ofia- 
rą niesprowokowanej napaści, druga 
będzie musiała na żądanie pośpieszyć 
z pomocą i oddać do dyspozycji na- 
padniętego wszystkie swe środki. 

4. Jeżeli jedna ze stron padnie ofia- 
rą niesprowokowanej napaści dwóch 
lub więcej mocarstw, druga wówczas 
automatycznie i natychmiast wypo- 
wiada wojnę tym mocarstwom. 

5. Przy podpisywaniu umów woj- 
skowych, umożliwiających wprowa- 
dzenie w życie powyższych postano- 
wień, określi się dokładnie sposoby 
wykonywania wspomnianych uchwał. 

6. Jeżeli jedna ze stron przy po- 
mocy sojuszniczki uzyska pełne za- 
dośćuczynienie swych żądań i wynika- 
jace z tego zdobycze terytorialne lub 
też wzrost wpływów — druga strona 
będzie miała prawo domagać się ta- 
kiej samej pomocy, aby uzyskać rów- 
norzędne powiększenie swych posia- 
dłości, lub odpowiedni wzrost wpły- 
wów. 

7. Obecny układ nabierze większego 
jeszcze znaczenia, jeżeli dołączą się do 
niego inne mocarstwa europejskie, a 
zwłaszcza, jeżeli główne wielkie mo- 
carstwa uzgodnią swe zdania w spra- 
wie polityki porozumienia, nieagresji 
1 wzajemnej pomocy. 

8. Postanowienia obecnego układu 
będą zachowane w tajemnicy tak dłu- 
go, póki obie strony uznają to za wła- 
ściwe i mogą być ujawnione tylko na 
podstawie jednomyślnej decyzji. 

9. Układ jest zawarty na czas nie- 
określony z prawem rocznego wymó- 
wienia po uprzedzeniu o tym. 


Oficjalna agencja DNB twierdzi, że 
powyższy pakt nie istnieje. 


HAZE PETR RTW 


Nastrojowy widok z bramu najwięk- 
szych zakładów włókienniczych w Łodzi 
na skromny domek robotniczy 
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—— 


Styczeń 


lender. czym.-ka! 
Czwartek: Ar! A m. 
Piątek: Weronika p. 
Kalendarz słowiański 
Czwartek: Czesław 


Długość dnia 8 g. 04 min. 
Księżyca: wschód 1.11 

zachód 1044 
Ostatnia kwadra o godz. 14 


Czwartek 


wem 
Faza; 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel. 173-55 
Godziny przyjęć: 11 — 13 i 16—17 
DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują nastepujące apteki: 
Raeperkiewicz. Zgierska 54. Rychter i Łoboda- 
11 Listopada 88, Zundelewicz (żyd). Piotrkow- 
ska 25, Bojarski i Sel Przejazd 19, Rytel 
Kopernika Lipiec (żyd), Piotrkowska 193, 
Kowaleki i S-1, Rzgowska 147. 


TELEFONY 
Pogotowie P, O. K. 102-40, 

Pogotowie lekarzy chrześcijan 111 19 

Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 

Straży Pożarnej 8 

Pogotowie Miejskie 102-90. 


TEATRY 


Teatr Miejski „Tajemnica lekarska" 


Teatr Polski — „Szaleństwo. 
KINA 
Capitol — „Podlotek", 
Gorso — łam szpiegiem", 
Ikar — „keidi” i wrócony grzesznik” 
Metro — „Więzi bez krat“, 
Oświatowy-Słońe — Huragan". 
Palace — „Szarlatan“, 
Przedwiośnie — „Paweł | Gawa“ 
Palladiam — „Zblądziłem”, 
Rialto — „Lokaj Jaśnie Pani" 
Stylowy — „Olimpiada*. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Odczyt w P. T. K. 

W piątek, dnia 18 bm. o godz. 20 p. 
prof. J, Malik opowie w świetlicy o doli- 
nie Jaworzyny spiskiej („U stóp Lodowe- 
go"). Pogadanka będzie ilustrowana prze- 
zroczami. 
Wstęp wolny dla członków i wprowa- 
dzonych gości. 


Odczyt o ochronie drzew owocowych 
W Rudzie Pabianickiej, staraniem gro- 
na. właścicieli tamtejszych sadów, odbę- 
dzie się w nadchodzącą niedzielę. dn. 15 
bm. w sali p. A. Stefańskiego (park-Ruda) 
o godz. 10.30 rano, odczyt kierownika sta- 
p: i Ochrony Roślin przy lódzkiej i 
piczej d-ra K. Strawińskieg p.t 
*Zacja walki ze szkodnikami w 
wocowych w okresie zimowym 
Właściciele sadów i ogrodów 
Pabianickiej i okolicy proszeni 
ne przybycie. 


KRONIKA DNIA 


Anna Zachora (Brzezińska 189) zameldowała 
że z jej mieszkania skradzion 
0 zl. Podejrzany o kradzież Franciszek 
Kominiak (Limanowskiego 152) ukrył s 


Władysława Marki 


dach o- 


w Rudzie 
są o licz- 


vicz 


Obie bez stalego miejs unia zatrzy= 

mane zostaly na kradzieży w mieszkaniu przy 

ul, Magistrackiej 1 na szkode Żobiasza Josko- 
jcza, któremu skradli 320 zl. 

Ze skladu Dawida Fuksa, przy Placa 
Wolności 10, skradziono 60 par pantofli war- 
tości 300 zl 

Szofer Osi b żając autobusem w bra: 


me domu przy ul, Drewnowskiej 50 spowodował 


uniesienie się belki na mi upada 
następnie i zlamala noge 
wie Gubela, k odwieziono do s: 

Z mieszkania B. Klinshaus« przy ul. Pi 
rackiego 17 skradzione przy pomocy włamania 
różne rzeczy wartości około 7000 zł, 


śmierć pod kołami 


Pociąg osobowy nr. zdążający z 
Łodzi do Skarżyska między Justynowem 
i Galkówkiem najechał na 43-letnią Roza- 
lię Zientarę, mieszkankę wsi Nowiny. 
> Zientarowa poniosła śmierć, Powodem 
wypadku byla nieuwaga zabitej 


Wisielec 


W lesie maj. Będzelin pad Łodzią zna- 
leziono na drzewie zwłoki mężczyzny, 
Jat około 60. 

Zarządzone dochodzenie policyjne u- 
staliło, iż samobójcą był Wacław Ronke, 
wędrowny młynarz, bez stałego miejsca 
zamieszkania, Powodem samobójstwa by- 
ła nądza. 


0 8-godzinny dzień pracy 
w szpitalach 


Łódź, 11. 1 — Związki Zawodowe, 
niezależnie od memoriału, jaki wno- 
szą do Ministerstwa Opieki Społecz 
nej o wprowadzenie 8-godzinnego dnia 
pracy w szpitalach, w dalszym ciągu 
prowadzą akcję bezpośrednią. 

W bieżącym tygodniu odbędzie się 
jeszcze jedna konferencja u Inspektora 
Pracy z przedstawicielami szpitalnic- 
twa w sprawie wprowadzenia 8-go- 
dzinnego dnia pracy dla- pracowni- 
ków. 


poż PE NY ZPR ZL I a UOOO a 


> lark zbierają kładki na Żydów: wiekinierów z Nienie, 


Socjaliści nie chcą widzieć polskiej nędzy 


Łódź, 11. 1. — Powszechnie jest 
już znane, że marksiści łódzcy biera- 
ia pieniądze na „czerwoną“ Hiszpa- 
nię. Niejednokrotnie notowiitemy 
fakty, jak socjaliścj potrącali z głodo- 
wych zarobków robotniczych po 20 gr 
na pomoc „czerwon Hiszpanii. 

Marksiści wcale się z tym nie kryli, 
ba nawet uchwalali publicznie opo- 
datkowanie robotników, jak to było na 
ostatnim ze: Z, i 
sowego związ 


y uchwalili ś 
20 gr. 


rym mener nąć z To- 


botnika po 


W ten sposób, kosztem robotnika 
menerzy sistowscy, chcieli dać 
wyraz międzynarodowej solidarności, 
w ten spos hcieli wspomóc krwawą 
komunę hiszpańską, która morduje 
księży, pali i rabujo kościoły, wycina 


ańską. 

znowu zbieraj 
ydów-uciek 
dów schro- 


w pień ludność hisz 

Obecnie mark i 
składki, tym razem na 
nierów 


Odrzucenie protestów wyborczych 


IKom 


Łódź, 11. 1. Główna komisja wy- 
horcza rozpatrywała protesty wybor- 
cze wniesione przez grupy wyborców 
(właściwie przez OZN) w siedmiu o- 
kręgach. Komisja zbadała autentycz- 
ność podpisów, wezwała osoby, któ. 
rych nazwiska widniały pod protesta- 
mi i po rozpatrzeniu formalnej strony 


ja uznala dotychczasowy wynik wyborów 


protestów doszła do wniosku, że sprze- 
ciwy nie są uzasadnione i uznała do- 
tychczasowy wynik wyborów za waż- 
ny. 

Protokół o wynikach badań komi- 
sji wyborczej przedstawiony został 
wojewodzie, który poweźmie osłatecz- 
ną decyzję. 


Echa strzelaniny przy ul. Gdańskiej 


Sprzeczka dwu zakochanych kobiet powodem tragedii 


Łódz, 11. 1, — Jak to podawaliśmy, 
-letni Czesław Chodała (Gdańska 75) 
na ul. Gdańskiej 2% postrzelił 2t-let- 
nią Annę Bieganowską (Zamenhofa 
13), 

W toku dochodzenia ustalono, że 
Bieganowska prześladowała. Chodałę. 
by porzucił swą narzeczoną 21-letnią 


Władysławę Raczyniak, służącą, przy 


ul. Gda ej 
Właśnie podczas spotkania obu 
kobiet u Chodały, dos: 


tępie gniewu strze- 
iej raniąc ją. 

dzono w więzieniu do 
ądowych. 


i Chodała w pr 
lit do Bieganow 

Chodałę os 
dyspozycji władz 


Lekcje w szkołach średnich 
rozpoczynać się będą o godz. 8.30 


Łódź, 11. 1. 
mi Bożego Narodzeni 
sprawa opóźnienia godzin 
szkołach średnich. 

Wniosek uzasadniony był tym, 
lekcje rozpoczynające 


Jeszcze przed święta- 
„ wyłoniła 
Jeke, 


że 
ię o godzinie 
8—8,15 równocześnie z rozpoczynaniem 


pracy w biurach, urzędach i wielu fa- 
brykach, powodują przeciążenie ruchu 
tramwajowego i pieszego. Celem od- 


projektowano przesu- 
nięcie początku lekcji na godz. 8,30. 

Obecnie kuratorium na wniosek 
Inspektoratu obwodowego. szkolnego 
wydało zarządzenie, na zasadzie któ- 
rego lekcje w szkołach średnich (li- 
ceach) rozpoczynać się będą od godz. 
830 rano. 

Zarządzenie zostanie wprowadzone 
od 12 stycznia rb. 


ciążenia ruchu, 


również 


L Miejskiego Zakładu dla Niemowląt 


zakładzie przebywają wras 


z niemowlętami 


matki 


Łódź, 11. 1. W utrzymywanym p 
miasto zakładzie dla niemowląt przeby 
wa obecnie 140 niemowląt. Są to dziec 
podrzucone przez matki, sieroty, półsie- 


z 


roty il 
W zakładzie przebyw niemowlęta 
również wraz z matkami. Matka ze swym 


dzieckiem może przebywać w zak 
jeden rok i w tym czasie musi kar- 


swe dziecko oraz inne niemowlęta i 


ykonywa ynności gospodarce; 
Przy wyjściu z zakładu 
KRONIKA SPORTOWA 
Pięściarstwo 
Łódź—śląsk. Reprezentacja Łodzi wy- 


jeżdża do Sosnowca w celu rozegrania 
drugiego meczu z reprez. Śląska o puchar 
przechodni prezydenta m. Łodzi p. God- 
lewskiego. W reprezentacji Łodzi przepro- 
adzone zostały dwie zmiany, gdyż za- 
tewi ze piórkowej 
st Szczapiń- 


poczyna trener PZLA p, Potkiev 
wę zimową lekkoatletów łódz 
Okręgowy Związek Lekkoatletyczny uło- 
żył uastępujący plan pracy trenera Pet- 
kiev w poniedziałki od godz. 20. 
sali Polskiej YMCA, we wtorki i piątki od 
19-ej w hali sportowej w parku im. Po- 
niatowskiego, w środy i czwartki wyjazdy 
do Toma wa Maz 

Walne zebranie Sędziów Piłkarskich w 
Łodzi. W czwartek, 12 stycznia odbędzie 
się w lokalu Związku Pracowników Umy- 


słowych Adm. Wojsk. przy ul. 11 Listo- 
pada 3% doroczne walne zebranie Wydzia- 
łu Spraw Sędziowsk. ŁOZPN, Zebranie 
rozpocznie się o godz. 19.30 w I-szym ter- 


minie i o godz. 20 w II terminie. 


Koryto zmiażdżyło staruszkę 


We wsi Teofilki pod Łodzią 63- 
Zofia Chałasiewicz, zamierzając oczyścić 
cementowe koryto, uniosla je i gdy na- 
chyliła koryto runęło, mia glo- 
we 


rla nia miejscu. 


urządzeņi 


muje 100 zł na ego. życia, 


w pierwszym okresie po wyjściu z zakła- 
du, W zakładzie matki są szkolone syste- 
matycznie, unalfabetki uczy się czytać i 
nisać, inne przechodzą kurs gospodarstwa 
domowego. 
Kiedy cko osiągnie wiek 3 
zi zakładu dla dzieci r 
W wielu wypadkach dzieci 
zostają oddane rodzicom, lub zostają 
przekazywane rodzinom zastępczym. 


Inspektoraty szkolne 
w Brzezinach i Łęczycy 


Dotychc obwodowy Inspektorat 
Szkolny w Łodzi (prowincjonalny) obej- 
mowal zasięgiem swej działalności ir 
powiaty: lódzki, łączycki i br 
ramach zmiany podziału 
szkolnej, jaki przewidziany jest z 
lą restytucji kuratorium kolnego 
dzi, po przyłączeni 


do województwa łódzkiego, przewiduje 
podział na powiatowe inspektoraty 
ne. 

Pierwszym wstępem ji 
tychczasawego obwodu dôd 
powiatowe inspektoraty w 
Łodzi i Łęczy 


t 


podział do- 
kiego na trzy 
Brzezinach, 


nowych inspektorów 
s! kolnych przewidziani są dla pow. łódz- 

owy inspektor obwodowy 
|. dla Brzezin nejata i dla 
iński. 


Łęczycy Cie: 


Oświadczenie Ch. Z. Z. Z. 


1. W związku z wiado- 
akcie ukazały się w niektó- 
dziennikach, o podjęciu narad 


rych 
mających na celu połączenie 5 organi- 
acyj robotniczych w jedną, od Związ- 


ku Zawodowego Praca, po przez Zwią- 
zek Polskich Związ y wodowy 
Związek Związków Polskich, do Frak- 
cji Rewolucyjnej PPS otrzymujemy 
od Rady Okręgowej Chrześcijańskie- 
go Zjednoczenia Zawodowego oświad- 
czenie, że Ch. Z. Z. o podjętych nara- 
dach nie nie jest wiadamvm. 


niła się w Polsce i zawitała nawet do 
nas do Łodzi. Nie wiemy, czy są, oni 
takimi nędzarzami, czy rzeczywiście 
potrzebują pomocy. Jeśliby nawet tak 
było, to mają oni tu w kraju swych 
współplemieńców, którzy mogą dać 
im miliony. Dlaczego więc i marksiści 
tak skwapliwie, tak 'bko podążyłi 
Żydom-uciekinierom z pomocą i to 
właśnie przez zbieranie składek wśród 
robotników? 

I tu widać znowu perfidię menerów 
marksistowskich. qdza polska bije 
w oczy z każdego kąta, dzieci bezro- 
botnych Polaków konają z głodu, 
drżą z zimna, nie ma dla nich z nikąd 
pomocy, Tej polskiej nędzy socjaliści 
nie widzą, czy nie ch dojrzeć, są 
głusi na płacz zgłodniaiego dziecka 
gdzieś w suterenie, nie piecze ich su- 
mienia łza matki, której dziecko kona 
z glodu. Natomiast widzą niby nie- 
szczęście Żydów, wyrzuconych z Nie- 
miec, dla nich organizują pomoc, zbie- 
rają składki. 

Oto jak pojmują socjaliści obronę 
robotnika, jak reprezentują interesy 
mas robotniczych. Obłuda i wysługi- 
wanie się Żydom oto prawdziwe ich 
oblicze. 

Aby nie być goloslownym 
czamy, że marksiści zbierali składki 
wśród robotników Polaków w fabry- 
kach żydowskich: Joskowicza, Brand- 
ta, Grynbauma. Nadchodzą wiadomo- 
, że podobno zbierane są składki 
również u a aa w Ozorkowie. 


Czy obniżka taryfy 
na taksówkach? 


Łódź, il. 1. W najbliższych 
dniach ma być zwołana przez referat 
samochodowy Urzędu Wojew. specjal- 
na konferencja z przedstawicielami 
stow. właścicieli taksówek, na której 
ma być poruszona kwestia obniżki ta- 
ryfy na taksówkach lódzkich. 

Zaznaczyć trzeba, że dotychczas o- 
bówiązuje cena za pierwszy kilometr 
1 zł 20, za następne po 60 gr. 

Istnieje tendencja obniżenia taty- 
fy do poziomu ustalonego w Warsza- 
wie tj. za pierwszy kilomefr 80 gr za 
następne 50 gr. 


„Dzień Polaka“ za granicą 


Łódź, 1i. 1. Pod przewodnictwem 
wicewoj. Jellinka odbyło się posiedze- 
nie komitetu wykonawczego zbiórki 
na szkolnictwo polskie zagranicą. 
Zostały powołane poszczególne sek- 


przyta- 


cje, które jmą się akcją organiza- 
ina. Komitet wykonawczy dużo po- 
cit uwagi opracowaniu. programu 


Dnia Polaka Zagranicy. 

„Dzień ten postanowiono przeprowa- 
bardzo. uroczyście i pod hasłem 
Towarzystwa 
granicznej”. 


PROGRAM RADIOWY 


11,00 sna: 
ranek m 


w opr, 


dr F niu chóru 
miesz: o orkiestra Al- 
freda Capoli'ego (pyty z W- sygnal 


czasu i hejnal z Krakow 
uiowa: 

14.00 ulubione pieśniarki I pieśniarze (plyty): 
wiadomośc ieldow! 2 
00) rozmuwe techni 


rowadzi Wacław Frenkiel: 15.15 kłopoty i 
Drugi list z Poznania — nud: w opra- 
owania dr Zofii Kozłowskicj—Wojciechowskiej 


20 muzyka obiadowa w 
salonowej pod dyr. T 
Łodzi na W, R. P. 

16.00 dziennik popołudniow 
ści gospodarcze; 


wykonaniu orkiestry 
asza Kiesowettera (z 


1 1605 wiadomo- 
16.20 w sklepie detalicznym 


pogadanka dl dzieży licealnej wygłosi Ka- 
zimierz Jablon 16.40 utwory 
tepiany, Wykonawcy: Zofia Ral 
rzy Lofeld; 1130 piekna czytolni 

ton, wygł. Stanisława  Kuszelewska- 

0 arie i pieśni w wykonania Wandy 

tokowskiaj — me: an. Przy for- 

tepianie Władysław Raczkowski (z Poznania); 


18.00 odpowiedzi na listy w wach technicz- 


nych — udzieli Wad A 
1810 muzyka (plyty); 18.20 9 wszystkim po 
kn: 1 wiadómógoi sportowe la 
„Muzyka ludowa i jej wpływ na mu 
mą” — gawyda w obracawatiu prof, 


ronistawa Rutkows 


go: 10.00 koncert 
rywkowy 


ala Ork: 


ror- 


lyr. Zdaist zyńskiego, 
Kawęcka 
ga, Henry. 


informacsjni rmy wiadomości 
metoorologiczno: komunikat śniegowy: wiadomo- 
ści sportowe; nasz program na ji 

21.00 „Oyklon* — pow. 
nanda Goetla; 21 
ginalny eatr 
dramat 
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Migawki łódzkie 
Mickiewicz i żaby 


Różną bywa miara, jaką mierzy się 
ludzi. Naogół biorąc jakość jej zależy od 
branży, w której „robi“ oceniany, a prze- 
de wszystkim oceniający. No weźmy np. 
branżę poezji, Tam ocena tak bedzie 
mniej więcej wyglądała. 

— Wie pan, czytałem ostatni zbiorek 
poezji Bazgralińskiego. 

— Cudowna rzecz! Panie, ja... 

— Pan te bazgroły nazywa „cudowną 
rzeczą"? Panie, ja.. e 

To pan się widocznie nie zna na 
poezji, Panie, ja. 

— Pan to nazywa poezją? To na czem 
pan się kształcił? Ja... 

— Pan w ogóle nie ma pojęcia... 

— Ależ pan.. 

— No niechże mi pan da dojść do gło- 
su! Jaka tam jest głębia słowa! Jaka 
wspaniała metaforyczność psychologiczno- 
filozoficznych asocjacyj wibrujących ego- 
centrycznie w okół parcjalnych parale- 
lizmów. Weż pan pod uwagę te nostal- 
kiczne wizje w ekspresji konwencjonal- 
nych epifor, iluzorycznie imitujących fik- 
cyjmy, a zarazem fakultatywny futuryzm. 

No, czy to nie jest doskonały poeta? 
Ale istnieje jeszcze inny sposób oceny te- 
go gatunku ludzi. Oto on. 

— Dzień dobry kochanej pani Marysi. 

— Jakże się cieszę, kochana pani Zo- 


siu! 

— Czemu panią tak rzadko teraz wi- 
dać? | 
,,—= Wie pani — jestem strasznie za- 
jeta.. 


— Czem znów? 


, — Poezją. Pasjonuje mnie! Upajam 
się ostatnio Gryzipiórskim... 
— Gryzipiórskim? Słyszałam, że to 


miernota... 

— Miernota?! Gryzipiórski miernota?! 
Niesłychane! Przecież on Mickiewicza 
przewyższa! Przecież to zeniusz! 

— No nie wiem. Ja to tylko słyszałam 
od pewnego polonisty... 

, — Ależ ten polonista to jakiś gbur! Na 
niech pani zresztą sama osądzi: Metr 
osiemdziesiąt wzrostu. Błyszczące, czar- 
ne oczy. Wysokie czoło. Wspaniała czar- 
na czupryna. Czarny wąs nad męskimi, 
zmysłowymi ustami. Taki szeroki w ra- 
mionaci i wspaniale, ale to wspaniale 
skrojony garnitur. No, czy to nie geniusz? 

— Rzeczywiście. 

Oto dwa sposoby oceny poetów, Ale 
Łodzianie! Zaklinam was! Nie mierzcie 
poetów długością, czy pięknością ulic ira 
poświęconych! Bo wyobraźcie sobie. Pe- 
wien żydek — Zamenhof, za wynalezienie 
nikomu nie potrzebnego esperanta — ma 
„w Łodzi bądź co bądź ładną i w śródmie- 
Sciu położoną ulicę. Natomiast najwię- 
kszy poeta polski — Mickiewicz, ma na 
Bałutach zaułek długości 50 metrów, 
obstawiony drewnianymi _chałupami. 
Identyczną ulicę poświęcono.. żabóm, Bo 
nie opodal ulicy Mickiewicza (w bok Ła- 
giewnickiej) leży ulica Żabia, tej samej 
długości i piękności. > 

Zaklinam: nie mierzcie poetów miarą 
ich ulic, 


- TUWICZ. 


zył na prowincji nadal szaleje 


Tragiczna dola chałupników — Haracz na rzecz żydów z Niemiec — Spółdzielnia na- 


Łódź, 11. 1. — Wielokrotnie po- 
ruszaliśmy kwestię wyzysku, stoso- 
wanego względem robotników i cha- 
łupników ze strony żydowskich na- 
kładców różnego typu. O ile na sku- 
tek akcji zw. zaw. tudzież władz zain- 
teresowanych, w Łodzi opanowano do 


kładowa jedynym wyjściem 


pewnego stopnia i wyeliminowano w 
niektórych gałęziach przemysłu oraz 
chałupnictwa system wyzysku, na 
prowincji, jak się okazuje, kwitnie on 
w dalszym ciągu w formach kolidują- 
cych-z obowiązującym prawem. 
Ostatnie doroczne kontrole, prowa- 


Nabożeństwo za duszę 
Romana Dmowskiego w Pabianicach 


Pabianice oddały hołd Wielkiemu Synowi Ojczyzny 


Pabianice, 1i. 1, W ramach urzą- 
dzanych uroczystości żałobnych przez 
Stronnictwo Narodowe w nicach ku 
czci Wskrzesiciela Wielkiej Zjednoczonej 
Polski — Romana Dmo go, odbylo się 
we wtorek, dnia 10 bm. w kościele N. M. 
P. w Pabianicach uroczyste nabożeństwa 
żałobne za duszę śp. Wielkiego Polaka. 

W rzęsiście oświetlonej świątyni w nā- 
wie głównej ustawiły się sztandary Stron- 
nictwa Narodowego, Hallerczyków i Akcji 
Katolickiej. W środku stał wśród ziele- 
ni katafalk, okryty sztandarem Stronnic- 
twa Narodowego, przy którym straż ho- 
norową pełnili członkowie S. N. w białych 


Urocz, 


h, 


ą mszę św. žałobną i 
egzek' odprawił Czekay, który też 
wygłosił okolicznościowe kazanie, W na- 
bożeństwie wziął udział zarząd powiato- 
wy Stronnictwa Narodowego powiatu 
Łask z p. mec. Rembielińskim na czele, 
dalej członkowie S, N. i wielkie rzesze 
viernych, Po nabożeństwie rozległa się 
siątyni pieśń „Boże coś Polskę". 

W nabożeństwie wzięła również udział 
delegacja chrześcijańskiego cechu fryzje* 
rów. 


Pabianice skromnie, ale szczerze odda- 
ły hołd Wielkiemu Synowi Ojczyzny. 


koszu 


Obrońca Zajdlowej wniósł kasację 


Obrońca nadal podtrzymuje teze o niepelnej poczytalności 
„łódzkiej Gorgonowej* 


Łódź, 11. 1. — W dniu wczoraj- 
szym obrońca Marii Zajdlowej prze- 
zwanej łódzką Gorgonową, która za 
zabójstwo swego dziecka skazaną zo- 
stała na dożywotnie więzienie, zarów- 
no przez Sąd Okręgowy jak i Apela- 


cyjny, — wniósł do Sądu Najwyższego 
kasację. 

Obrońcą nadal podtrzymuje tezę o 
niepełnej poczytalności oskarżonej 
Zajdlowej. 


Policjant postrzelił złodzieja 


Łódź, 11. 1. Policja zarządziła 
dochodzenie w sprawie krwawego zaj- 
ścia przy ul. Dworskiej. Wywiadow- 
ca z II kom P, P. zauważył tam 
dwóch podejrzanych osobników, nio- 
sących w workach rzeczy, które jak 
się później okazało, pochodziły z kra- 
dzież 


Echa niedoszłego samosądu 


Sąd skazał krewkich wieśniaków na 3 miesiące aresztu 


Łódź, 11. 1. Dnia 16 października 
ub. r. szofer Domagała w osadzie 
Rzgów wskutek nieuwagi furmana 
Ignacego Salskiego ze Rzgowa, 


i, wje- 
chał na jego wóz. Salski wyszedł bez 
szwanku, natomiast wóz został zni- 


szczony. 

Na miejscu zebrała się gromada 
chłopów, którzy zaatakowali zarówno 
szofera jak i pasażerów małżonków 
Michalskich, zamierzając dokonać sa- 


mosądu. Policja uwolniła z opresji 
poturbowanych podróżnych. - 
Do odpowiedzialności pociągnięto 


podżegaczy, którzy wczoraj zasiedli 
na ławie oskarżonych sądu. Po rozpo- 
znaniu sprawy, Jana Jakóbczyka oraz 
Czernika skazał sąd na 3 miesiące a- 
resztu, a pozostałych oskarżonych sąd 
uniewinnił. Skazanym sąd zawiesił 
wykonanie kary. 


Depesze kondolencyjne 
Str. Narodowego w Łodzi 
„Straszna śmierć wieśniaczki 


Łódź, 11. 1. — „Zarząd Okręgowy 
Stronnictwa Narodowego w Krakowie 
Rynek Główny 6. 

"Z powodu nagłej śmierci prezesa 
Zarządu Okręgowego Stronnictwa Na- 
rodowego przesyłamy wyrazy serdecz- 
nego współczucia. Zarząd Okręgowy 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi”, 

Franciszek Szwajdler, prezes Leon 
Grzegorzak wiceprezes, Antoni Czer- 
nik wiceprezes, Feliks Gągalski, sekre- 
tarz, Zbigniew Michalak, kierowhik 
Wydziału Organizacyjnego, Piotr Te- 
ska, kierownik Wydziału Propagando- 
wego, Józef Dębiński, skarbnik. 

Łódź, 11. 1. „Do Zarządu Okręgo- 
wego Stronnictwa Narodowego 

w Krakowie 
Rynek Główny 6. 

„Z powodu tragicznego zgonu Kole- 
gi Pozowskiego, niestrudzonego obroń- 
zy spraw narodowych, przesyłam ser- 
deczne wyrazy współczucia,“ 

Adw, Szwajdler, 
prezes Łódzkiego Oddziału 
Związku Adwokatów Polskich. 


Otwarcie poradni dla matek 


Łódź, 11. 1. — Odbyło się uroczy- 
ste otwarcie poradni dla matek przy 
ul. Radwańskiej 46, powstałej z ini- 
cjatywy „Caritasu“, przy współpracy 
z Wydziałem Zdrowia Zarządu Miej- 
skiego. 

Aktu poświęcenia dokonał ks. prob. 
prał. Cesarz, wygłaszając okoliczno- 
ściawe przemówienie. 

W uroczystości brali między inny- 
mi udział dr Salak, ks. kan. Nowicki, 
z ramienia Akcji Katolickiej. ks. Sza- 
belski, prezesowa Przepełzka, drowa 
Zdrojewska, inżynierowa  Knollowa, 
Zarząd Miejski reprezentował dr Mi- 
kinka. 


Socjaliści u wojewody 


Łódź, 11. 1, — Socjaliści podjęli 
intensywną akcję o jak najszybsze 
zwołanie nowoobranej Rady Miejskiej. 
Na niedzielę zwołują szereg wieców, a 
w poniedziałek uda się do wojewody 

| józowskiego specjalna delegacją zło- 
Żona z członków centralnego komite- 
tu PPS w Warszawie i komitetu zw. 
zaw, w osobie b. posła Kwapińskiego, 


W ZZA Z ŻW 


Na wezwanie do zatrzymania się, 
jeden z podejrzanych, którym okazał 
się 21-letni Roman Młynarski (Zawi- 
szy 38) rzucił worek z łupem, zciągnął 
palto i sięgnął do kieszeni, gdzie był 
ukryty otwarty nóż. 

Wywiadowca widząc to oddał 
strzały, z których jeden trafił Młynar- 
skiego w miednicę. 

Rannego odwieziono 
w stanie ciężkim. 

Drugi osobnik korzystając z zamie- 
szania, porzucił łup w worku i zbiegł. 


2 


do szpitala 


Policja w toku dochodzenia, nieusta- 
liła dotychczas nazwiska zbiegłego 
złodzieja, jak gdzie do- 


też miejsca, 


konano kradzi. 


dzone przez Inspektorów Pracy w po- 
szczególnych obwodach, stwierdzają, 
że o ile w większych miastach i osa- 
dach, gdzie znajdują się oddziały or- 
ganizacji zawodowych, kwestia płace- 
nią w naturze i dowolnego stosowa- 
nia płac jednostkowych, jest opano- 
wana, o tyle w chałupnictwie, tudzież 
na wsiach nie się zgoła nie zmieniło. 


Jako przykład mogą posłużyć oko- 
lice Brzezin, Bełehatowa, Zelowa, 
gdzie grupuje się chałupnictwo szew- 
skie, krawieckie, pantoflarskie, wresz- 
cie tkacze ręczni. Ci ostatni zrzeszyli 
się, zdołali wywalczyć sobie rodzaj u- 
mowy zbiorowej, gwarantującej im 
pewne ustalone stawki jednostkowe. 
Ale tylko, jak wyżej wskazujemy, w 
tych miejscowościach, gdzie jest ich 
kilkudziesięciu lub więcej i potrafili 
się zrzeszyć dla wspólnej akcji. 


W chałupnietwie szewskim też ist- 
nieje układ zbiorowy, ale ma on zasto- 
sowanie tylko w Łodzi, częściowo w 
Brzezinach. W pozostałych miejsco- 
wościach nakładcy stosuję dowolne 
płace, nieprzekraczające 20 zł tygod- 
niowo przy 14—16 godzinach pracy 
dziennej. Podobnie rzecz się ma z pan- 
toflarzami, którzy jako w ogóle nie 
mający żadnego zrzeszenia są szcze- 
gólnie niemiłosiernie wyzyskiwani. 


Nakładcy urządzają się w ten spo- 
sób, iż w celu zabezpieczenia się przed 
ewnt. odpowiedzialnością na wypadek 
wkroczenia władz, dają chałupnikom 
robotę za pośrednictwem różnych fak- 
torów. Ci zaś występują stale w imie- 
niu innego nakładcy i w zasadzie są 
nieuchwytni. Toteż nadal praktykuje 
się, że chałupnikom płaci się na po- 
czet osiągniętego zarobku połowę w 
gotówce, a na drugą daje pośrednik 
kartkę, (bon) do sklepu wskazanego 
Icka czy Mośka, gdzie można nabyć 
potrzebne artykuły, oczywiście w gor- 
szym gatunku, no i droższe. 


Z tego należy wyciągnąć jeden 
wniosek, że dotychczasowa akcja do- 
prowadziła do unormowania sprawy 
wypłat jedynie dla robotników na- 
jemnych i niektórych gałęzi chałup- 
nietwa, w pozostałych konieczna jest 
interwencja jednej wie'kiej okręgowej 
spółdzielni nakładczej, któraby przez 
odpowiednie potraktowanie potrzeb 
pracowników chałupniczych wyzwoli- 
ła ich z niewolniczej zależności ży- 
dowskiej, posuwającej się do tego, że 
np. ostatnio potrącano przymusowo 
po 1 zł tygodniowo z płac chałupni- 
czych na rzecz pomocy żydowskim 
uchodźcom z Niemiec. 


Znowu zatarg u Fogla 


Zatarg grosi przeobrażeniem się w strajk — Interwencja 
inspektora pracy 


Łódź, 11, 1. — W Zakładach Ma- 
jera Fogla wybuchł zatarg zapoczątko- 
wując serię tegorocznych sporów, któ- 
re w tych zakładach są na porządku 
dziennym. 

Robotnicy pracujący na oddziala 
tzw, małej fabryki, wystąpili z żąda- 
niem uregulowania stawek, albowiem 
na skutek stosowania taryfy, zarobki 
zostały wydatnie obniżone. 


Inspektor Pracy zajął się zlikwido- 
daniem zatargu, który grozi prze- 
kształceniem się w strajk. 

W fabryce firmy Seeliger (Piotr- 
kowska 186) wybuchł podobny strajk, 
ponieważ firma nie dotrzymuje zobo- 
wiązań i zwalnia zatrudnionego od 11 
lat robotnika. Inspektor pro zviał 
się zlicwidowaniem sporu 


Nowy kartel w Łodzi 


Tym razem zrzeszyły się farbiarnie wigoniowe — Spud: 


ie- 


wana zwyżka cen ża farbowanie przędzy 


Łódź, 11. 1. — Przemysł włókien- 
niczy w Łodzi powiązany jest siecią 
karteli, które wywierają decydujący 
wpływ na jego rozwój. Istnieje szereg 
karteli od wielkiego przemysłu począ- 
wszy, a skończywszy na drobnych za- 
kładach. Również istnieją kartele, 


który przyjedzie do Łodzi, oraz dele- 
gatów miejscowych władz partyjnych. 

Tematem rozmów między przedsta- 
wicielami socjalistów, a wojewodą bę- 
dzie sprawa rychłego zwołania Rady 
Miejskiej. 


które skupiają poszczególne gałęzie 
przemysłu włókienniczego. 

Ostatnio stworzono nowy kartel 
„Porozumienie farbiarń wigoniowych*, 
który grupuje wszystkich właścicieli 
farbiarń. W sprawie porozumienia to- 
czyły się od dłuższego czasu pertrak- 
tacje, które w ostatnich dniach sfina- 
lizowano. 

_ Stworzenie nowego kartelu far- 
biarń wigoniowych pociągnie za soba 
podwyższenie cen za. farbowanie suro- 
wych materiałów i przędzy wigonio- 
wej, co już dziś przewidują sfery 
przemysłowe i biorą w rachubę w o- 
gólnej kalkulacji koszttw pmdukcji. 


Stroni 


piątek, dnia 13 


Numer 10 


ycznia 1939 


GANGSTERZY NA ULICACH ŁODZI 


Cała serię kryminalnych oszustw 


wykryto w czasie rewizji w Banku Handlowym — Sensacyjny dokument 


5) (Ciąg dalszy) 

Dla ilustracji tego cośmy w po- 
przednich artykułach o działalności 
władz Banku napisali, przytaczamy o- 
ficjalny dokument, który wpłynął do 
Sądu Okręgowego Wydziału Handlo- 
wego w Łodzi w lutym 1938 r, w 
związku z toczącymi się procesami cy- 
wilnymi. 

Jest to podanie do Sądu jednego z 
pokrzywdzonych akcjonariuszy, w któ- 
rym powołując się na protokół rewi- 
dentów Izby Skarbowej z dnia 20 
grudnia 1930 r. oraz 9 marca 1931 r., 
na skargę Izby Skarbowej do Proku- 
ratora, akt oskarżenia przeciwko 
sprawcom nadużyć w Banku Handlo- 
wym — pisze tak: 

„Grupa tych dokumentów dotyczy 
wykrycia przez dwukrotną rewi 
Izby Skarbowej kolosalnych nadużyć 
w Banku Handlowym w Łodzi popeł- 
nionych przez władze banku i poszcze- 
gólnych urzędników na zlecenie władz 
banku. 

Nadużycia powyższe sięgające sum 
milionowych zostały wykryte po raz 
pierwszy w roku 1930 podczas dokony- 
wanej lustracji rewidentów skarbo- 
wych. Zgodnie z załączońym proto- 
kółem rewidentów z dnia 20 grudnia 
1980 r, wykryto wówczas następujące 
przestępstwa: ukrywanie i zniszczenie 
ksiąg handlowych, nieprowadzenie 
przepisowych przez prawo handlowe 
ksiąg, istnienie fałszywych kont „Ko- 
walski* i „Erlanges* celem ukrywania 
na nich zysków i podejmowanie oraz 
przywłaszczanie tych zysków przez 
dyrcktorów banku i poszczególnych 
członków Zarządu. Władze Banku sa- 
me przyznały się do dwóch fikcyjnych 
kont w swym odwołaniu od dodatko- 
wego wymiaru podatku dochodowego, 
wymierzonego bankowi w związku z 
wykryciem tych ukrywanych zysków. 
Jednocześnie władze Banku, zabiega- 
jąc w Ministerstwie Skarbu o przerwa- 


nie i poniechanie dalszej rewizji, za- 
pewniały kłamliwie władze, iż poza 
wykrytymi dwoma kontami fikcyjny- 
mi „Kowalski* i „Erlangers” innych 
nadużyć nie ma w banku. Tymczasem 
wskutek ponownych skarg osób po- 
kodowanych do Ministerstwa Skar- 
bu o dalszych nadużyciach w banku, 
Ministerstwo zarządziło w roku 1981 
powtórną rewizję w banku, która u- 
jawniła milionowe i liczne dalsze nad- 
użycia powodujące olbrzymie straty 
banku i akcjonariuszy, a w rezultacie 
rulnę banku, co zmusiło władze ba: 
ku wobec kategorycznej odmowy Mini- 
sterstwa Skarbu jakiejkolwiek pomo- 
cy-dla banku w tych warunkach, do 
ogłoszenia upadłości 

„„.podobne nadużycia działy się z 
wiedzą władz banku w oddziałach w 
Lublinie, Chełmnie i Zamościu. Po- 
dejmowane przez władze banku sumy 
z fikcyjnych kont tzw. „pitulinek* 


poszczególni 


rzywłaszczali sobie 
R jak Al- 


członkowie Zarządu Banku, 
fred Biederman i inni. 

Dla przykładu przytaczamy jeden 
wielu wypadków nadużyć, że sumy 


z 
z fikcyjnych kont z Lubelskiego Od- 
działu zostały podniesione dnia 17. 1 
1928 r. z rachunku nr 133 — zł 17.000, 
18. 12. tegoż roku z rachunku 133 i 58 
zł 24.920 i 8.080 razem 50.000 zł.” 


Tak mówi o działalnoś władz 
banku dokument, który znajduje, się 
w aktach sądowych, który dalej 


stwierdza, że na podstawie tych tylko 
manipulacyj bank i drobni akcjona- 
riusze ponieśli stratę na sumę 1.900.000 
zł Te manipulacje były przeprowa- 
dzone za wiedzą władz banku. I w 
tej dziedzinie, jak zresztą i w innych 
ponoszą one całkowitą odpowiedzial- 
ność za ruinę, na jaką naraziły one 
rzesze drobnych akcjonariuszy, 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Proces o ukraińską działalność wywrotową 


a ławie oskarżonych zasiadł 


dwaj synowie, diak cerkiewny i 17-letni chlopiec 


Lwów. — Sąd Okręgowy w Sam- 
borze rozpatrywał wielki proces o u- 


kraińską działalność wywrotową. 
Głównym oskarżonym jest paroch 
grecko-katolickiej parafii Łóżko Gór- 
ne w pow. turczańskim, 56-letni ks. 


Julian Tatomir, b. długoletni senator 
z ramienia „Unda”. 

Akt oskarżenia zarzuca ks. Tatomi- 
rowi, że przez długi okres czasu aż do 
czerwca 1938 r. szerzył wśród okolicz- 
nego społeczeństwa ruskiego systema- 
tycznie niezadowolenie z istniejącego 
stanu rzeczy, budząc nastroje rewolu- 
cyjne i siejąc na każdym kroku nie- 
nawiść do Polaków i wszystkiego co 
połskie oraz organizował tajne ćwicze- 


paroch grecko-katolicki, jego 


nia wojskowe drużyn łuhowych, jako 
przyszłych kadr rewolucyjnych. 
te czyny zmierzały do ode- 
rwania ziem _południowo-wschodnich 
od Polski i stanowią przestępstwo z 
art. 96 k. k. 

Ponadto ks. Tatomir odpowiada z 
art. 127 k. K. o obrazę rządu, której 
miał się dopuścić na stacji'w Busowi- 
sku, gdzie wyjeżdżających na roboty 
sezonowe do Łotwy chłopów ostrzegał, 
by mieli się na baczności i nie dali się 
okraść przez władze polskie (?!). 

Poza tym pozostaje ks. Tatomir pod 
zarzutem Iżenia narodu polskiego z art. 
152 k. k. w czasie jednego ze swych 
kazań cerkiewnych i 


nielegalnego 


1, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno 
5 nagłówkowych. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 


szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 


ogło- 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty naprzykład: z 18 923, n 2745, d 1700 


przechowywania broni typu wojskowe- 

0. 
ý Oprócz parocha zasiedli na ławie 
oskarżonych dwaj jego synowie, stu- 
dent teologii grecko-katolickiego Se- 
minarium duchownego w Przemyślu, 
20-letni Aleksander Tatomir i 28-letni 
Jarosław Tatomir, absolwent politech- 
niki lwowskiej oraz 17-letni Wasyl Ho- 
łowczak i miejscowy diak cerkiewny 
Julian Fusiak. Według aktu oskarże- 
nia działali wszyscy oni w ścisłym po- 
rozumieniu z ks. Tatomirem. 


„2 TT A 


Losowanie 3-proe. prem. 
pożyczki inwestycyjnej I em. 


(Bez gwarancji). 
W trzecim dniu ciągnienia 3 procentowej pre- 
miowej pożyczki inwestyoyjnej wygrane po zł 
300 padly na następujace numery: 


Se! — 11 6 12330, 
zi 1971 1200 2806 
0 5174 6207 5808 


154 1582 8104 8445 
165 9908 10728 10838 
(017 12705 12214 122 
14147 144: 
11548 10344 
21406 22147 


486 220 093 1054 1233 2400 
41 2603 3713 3408 3502 
2 0128 5000 0726 


5: M40 H589 9280 10452 10960 
10474 1 3 15034 18100 13502 
14765 11824 15556 15272 10073 
10808 1625: 427 13025 181%) 20854 
20002 20317 497 21478 21818 21326 


40. 

547 12648 12308, 

M 600 514 1717 1929 1909 
30 T12 4584 7260 7060 
4 9092 0009 10350 10560 
leqdi 12007 13483 18315 
14315 14202 15080 16146 
14508 17146 14521 17277 
2 20782 20585 21994 21364 
22508 22279 22904 


21980 21222 22815 22504 
Serin 28 — nr 444 1 
Borin 20 — nr 9 


1800 7785 
12401 12304 12250 
13549 14040 14687 
1 16470 1 
18154 1904 
21924 21684 


21009 
22001. 
Seria 38 — nr 10040 


10297 12986, 
Seria 34 — nr 561 540 1034 1217 1334 2000 2377 
2021 3679 3131 R0T0 3828 RI5T 4314 4040 4533 53 


a 42 — nr 49 604 771 1986 1320 1571 2945 
3 2456 2628 3041 4865 4172 4005 4855 5470 

1 6201 6446 6150 6599 
3 STST 8565 9863 9273 
0 1137 11712 12055 12608 12566 13124 1305 
3661 14087 15811 1583 15712 16608 10468 16666 
16861 16374 17021 17008 4 17074 17226 18047 
18067 18401 18641 18437 10-06 10571 19928 20155 
j63 21927 22879 22309. 


it d = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 


PRZETARG. 


| ema | €7 | €rzmiwiymo A 
OEB OSIE IMIE TROSZE 
2 500,— Zaginął a) Służba domowa Ogrodnik 
pożyczki I lupotekę, gospodar- NAA naty, bezdzietny, 9 letnia prak- 
stwo rolne poszukuję. Oferty |pies boks, białe 1 żółte łaty, w Gospodyni tyka. pószukuje posady, najchet- 
Orędownik. Poznań zd 34828 ` |kagańcu i obroży, Prosze Odpro- |samodzielna, kuchnia warszaw-|niej na majątek, obecnie w po- 


E: OZENKI z 


Wdowiec 


40, rzemieślnik, państwowej 
mieszkanie 8 dzieci szuk; 

z małą gotówka, Oferty Ore 
nik, Poznań zd 85 260 


Młody 


wdowiec 31 lat rzemieślnik, stała 
pracę, szuka żony i dobrej matki, 


jony, 
„dow. 


płoszenia Orędownik, Poznań. |audycjąa dla szkól: „Jak $i 
zd 85 266 spadł, że kulą jest świat" — shi- 
chowisko dlg dziecij 11.30 dueta 

(plyty): 1157 sygnal czasu; 12. 
Kawaler audycja południowa: 15,00 „Le~ 
lat 26, fr. poślubi fryzjerkę enda 0 św, Krzysztofie i o malym 
porządnej rodziny, celem powięk- tku Jozua“ — audycja dla 
szenia interesu. Oferty tylko fo-| młodzieży: 15,20 poradnik sporto- 
tografia Oredownik. Poznań 30 muzyka w wyk, ork. 
2d 26258 „Katowickiej; 10.00 dzien 
pik: 16.20 rozmowa 3 chorymi ks. 
apelana M, Rekasa: 16,35 z za- 
Kawaler pomnisnych naszych pieśni. Wyk. 
Jat 92. przystojny. urzędnik pań_|J. Oybiftaka — gopran. A. Maza- 
stwowy, niezwlocznie pragnie | nek — baa: 17,00 dziwaczni siblo- 
ożenić się z panią, która pomoże |kutorzy mrówek — pog.; 17.10 
materialnie. do, lepszego etanowi- nareszcie polekie wydanie Ghopi- 
ska oraz przejecia mujątku ro-|na — pog,: 17.20 dawna muzyka 


e; 


dzinnego. Łaskawe zgloszenia zi 


otografismi przeełać pod adre-|17.45 skrzynka techniczna; 18.00] 
sem: Straż Pożarna Szkoły Lot-| audycja dła wsi: 18.30 „Teatr Bo- 
niczej. Krosno. M. Ò. zastępca |żega Narodz sudycja fi 
komendanta. zad 85 306| teraeko-moz:: 19.00, koncert roz- 
rywkowy ork, Rozgl. Wileńskiej 
p a „Ork, 
iga Olgina i Edward JakućJa 
K SPRZEDAŻE kutis (spiew), mały zespół man: 
mia O Są z) H) SODA 
niament;, 0.36 audycje informa- 
Sklep galanteryjny |čyjne; 21.00 Chór P. R. śplewa 
x gentum COP okazyjnie do 2115 koncert symfoniczny „orki 
d i Ofel do Kurriern harmonii rsz, (Jan 
Soanafalkiega Ne E 148 i Glaude Debussy; 2230 „I 
Gie religijne w dziele sztuł 


Okazja 


dobrze zaprowadzony sklep spo- 
żywczy z własna dostawą tanie- 
zo mleka, kartofij i jarzyn spieś: 
nie sprzedam. Żaloszenia Ore- 
downik Poznań zd 35 268 


Ogłoszenia 


ronie wiadomości miejscow. 
ówkowych) slowo. nazlówki 
ukłoszenia większe wsród d 
nadwyżki Ogloszenia do. bi 
niedzielnych | świątecznych d 
treści ogl 


skrzypcowa w wyk. J. 


szl 
Ty): 22.56 przegląd prasy; 23,00 o- 
statnie 


RAJOW 


1 robnych poczynając od 
szy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem mie; 


wadzić za wynagrodzeniem, Łódź 
Chojny, Grzybowa 10. W. Hajn. 
N 5030 


ska, chów drobiu, zaprawy, WY-|sadzie, Adres: Jan Brzeziński, 


Ona O wicie, POSAAY. | Poznań, Warszawska 125, m. 5. 
zd 35 zd_35 000 


OGÓLNOPOLSKIE 


Piątek, 13 stycznia. 
6.30 audycja poranną: — 11,00) 


Stefa, 


je literacki; 22.45 muzyka (ply- 


adomości. 


g|z Pomorza; 22,56—23.00 aktualno- 


dego] Akademii św. Çecylii, — Berlin. 

13.00 Ma kazdego) K arter edur Beethovena. 17.30 
ddz. | Budapeszt. — Koncert muzyków 
bezrobotnych. 18,00 Bruksela fl. 
Muzyka kamoralua. Wiedeń, U. 
twory młodych komęozytoró' 
W. Eiffla. Recital skrzypcow. 
8.06 R. Paris. Współczesna muz. 
0 Koenigswuster- 
m MUZYKA, for 
Londyn Reg. 
'allinn, Kon- 


kowy (płyty); o 
coś (plyty): 14.45 „Kolęda u 
towców:” Chôr i ork. 
Bydgoskiego P. P. W.: 18.16 roz- 
mowa ze słuchaczami: 18,25 sport 


ści. 


e — 5,30 montaż plyto- 
14.00 „Od Czantorii po Polom 
i 14.10 koncert 
życzeń; 14,50 radiofonizacja kra. 


1450 gielda: 1746 „Jpbionkowakie| Organy zę Tallinn, K 

świetlicow: „Kułigiem do Olz) 20 Budapeszt. Koncert muzyk 
18.15 „Spółdzielczość rolnicza na| wieczornej i symf. 19.30 Kowno. 
Slasku“ — pog.; 18,25 sport. uzyka symfoniczna. 19.35 R. Ro- 


mania. Tr. z Opery. 20.00 Droit- 
wich. „Lakme* op, Delibeesa, — 
Ryga. Muz. francuska | hiszpań- 
ska z uda. sol. W. Eiffla, Koncert) 
gol. (śpiew i skrz.). 20.10 Lipsk. 


Kraków — 8.10—9.00 plyta wa 
płyta; 11.30 koncert solistów (pl 
tpi 1400-1420 muzyka werięr 
ska (płyty; — 14.20 audycja dla 
dzieci: a) Skrzynka, b) Pog. „O 


czym dzieci w zimie powinny pa-| Muzyka skandynawska. — 20.15 
miętać”, c) Muzyka (płyty): 14.55| Frankfurt. . op. d'Alber- 
sprawy gospodarcze; 17.45 dokad |ta 2100 Bruksela fr. Muz. symf, 
jęchać w święto? 17.50 „W dżun-| w wyk. ark. i sol, Mediolan. „Tri- 
gli organizacyjnej naezego epor-|t:co Francoscano" na glosy solo- 
tu”; 18,00 miniatury w wyk. kwar-| we’ chór i ork. Rzym. 
teti emyczkowego Rozał. Krak.|ry 21.16 R, Paris, Rec 
pianowy, W progr. Chop 


Łódź — 5,36 muzyka (plyty); 
11.30 era Fritz Kreisler (pł: 
14.00 melodie z fih 
wych (płyty); 14. 
Syzyfowe prace” 

.00 


Paris PTT, Koncert symf. z udz, 
gol. Jakuba Jacques Thibaud 
2200 W. Eiffla, Muzyka 

ma (Schumann). Bruksela 

cart syinf. 22.45 Kopenha- 
. Fińska mnzyka orzanowa. — 
23.00 Praga IL. ada Oraje 
so na smyczki. Koenigsw. 
Muzyka wieczorna z Monachium 
W. Kiffia Utwory Schumanna. 
24.00 Hamburg. Koncert nocny 
Frankfurt i Sztutgart, Konceri| 
nocny. R. Paris. Muzyka symfo- 


Toruń — 10.00 koncert rozryw- 


1Hamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6- 
mowej i5 groszy, na stronie redakcyjnej (A-lamowcj): 
sdakcyjnej 20 groszy b) na strome czwartej 50 groszy, ©) ni 


ch 1,— zl. Drobneogłoszen: 
owe drukiem tłustym, 15 groszy, 


sca — od 
jeżą ce, 
lo got 


(najwyżej 100 słów, 
statniej strony, l-lamowy milimetr 30 gr 
o. wydania przyjmujemy do godziny 10,30, 


dziny 0,40, rano, Za birdy drukarski 5 i 
oszenia, adavnistracja nie odpowiada. Ostoszenia przyjmujemy Siko EN 


17.00 Rzym. Solo na gitarze z niczna. 


a) przy końcu części 
tronie drugiej 60 groszy, d) 
w tym 5 na- 
każde dalaze słowo 10 groszy, 


2,50 zł, za gr 


Adres FU administracji 
wionych redakcja nie zwraca. — 
w zakladzie, strajków itp. wyd 
ratorży nie mają prawa domaga: 
Konto P. K, O. Poznań 200141 


poszczególnego wypadku 20% 
a do wydań 
znieksztalcają 
oplatą s zóry. 


Prenumeratay.Polsce z odnoszeniem gatety do domu miesiecznie (T razy w tygod 


5-25; po godz, 19 oraz w niedziele I Święta tylko: 40-72. Ri 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza publiczny przetarg na 
dostawę 500 tysięcy sztuk cegły maszynowej na budowę 
domu biurowego przy ul. Lindleya. 

Oferty pisemne, odpowiadające treści wezwania do 
składania ofert należy składać w Zarządzie Miejskim, Plac 
Wolności nr 14, III piętro, w pokoju nr 44 do dnia 25 stycz- 
nia 1939 roku do godz. 11 rano w kopercie należycie zam- 
kniętej i załakowanej, z napisem (wymienić roboty). 

Szczegółowe informacje oraz ślepy kosztorys z warun- 
kami przetargu otrzymać można w Wydziałe Technicznym 
Plac Wolności 14, II. piętro, w pokoju nr 25. Otwarcie 
ofert nastąpi w tym samym dnin o godz. 12 w południe. 

Wadium przetargowe zgodnie 7 przepisami w wyso- 


N 5211 
Zarząd Miejski w Łodzi. 


3 > | Tysiące 
uczciwych fodziców. prowincji — | zarobisz! Samofabrykując pokup- 
poszukuje nauki rzeźniekiej, ża- nę, tanie art Informacje: 
placi nauke. „Oferte Kurier Po-| „Bmne” Lwów, Zniesienie, 

zd 58 230 


znański zdg 36 3409-50 
p A 
| E MIEJSCA jg] MS Aah o 
re 
Agentów (tki) 
do sprzedaży przedmiotów dla i 
telicencji. wyroby firmy chre 


ścjańskiej. Zyłosić sie Łyszkow 


Syn 


Zgłoszenia z 


i z domu uczciwe 
Pozn. 


(życiorysem do K 


Ski Wia v od godz. 151: era 
Łódź, Rawska 12.70 N zde $6 02627 
Kowal 
poszukuję ORTAKÓW 0 ore [na majatek, ny dentat potrzeb- 
s | Śpiesz NR PY IAD 
„|downik, Poznań zd 34084 PANI > PAWAAR 


TABLETKI 


ASPIRIN 


N 4253 


anica miesięcznie od 8,00 zł do G00 z) (zal 
Poznań, św. Marcin 70. Telefony: 40-72, 


żnie od kraju) 


14-76, 83-07, 44:61. 
7 ekopisów niezamó- 
W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód 
lawnietwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a prenume- 
nia się niedostarczonych numerów lub odszkodowania, — 
Pocztowe konto rozrachonkowe: Poznań 8, nr kartoteki 08. 


Numer 10 — 


piątek, dnia 13 stycznia 1939 — Strona 11 


30) 

Z poza niej wychylała się postać 
silnego parobka, którego przywołała, 
usłyszawszy z podwórza wołanie Do- 
lores o pomoc. 

Z chmurą gniewu i oburzeniem na 
czole, podeszła ku chemikowi i ode- 
brała mu z rąk małą Leę. Hut, któ- 
ry stał przerażony, straciwszy pewność 
siebie, nie stawiał żadnego oporu, 

— Jakto — krzyknęła pani Riwer, 
a oczy jej ciskały błyskawice, pan 
śmiałeś podczas mojej nieobecności 
nachodzić mój dom i zakłócać jej spo- 
kój? W tej chwili proszę się oddalić 
stąd. Inaczej każę pana związać i od- 
stawić do biura policji, a wtedy prze- 
konasz się pan , że z wdową Riwer 
żartów nie ma! 

Hut nie śmiał powiedzieć ani słów- 
ka, gdyż wobec groźnej postawy robot- 
nika, który zdawał się tylko czekać 
rozkazu swej pani, żeby się rzucić na 
niego, wszelki opór byłby niedorzecz- 
nością. Rzuciwszy więc tylko w stro- 
nę Dolores spojrzenie pełne nienawi- 
ści, opuścił domek, drżąc z wściekło- 
ści, ale nie mówiąc ani słowa. 

Od tej chwili Hut obserwował bez 
przerwy, jeszcze pilniej, niż dawniej, 
wrota małego domku na bagnisku. 
Równo ze świtem zajmował stanowi- 
sko nieopodal w krzakach i opuszczał 
je dopiero, kiedy zmierzch zapadał, a- 
żeby odjechać do Londynu i tam po- 
rozumiewać się z baronem i prowian- 
tować na cały dzień następny. 

Obawa wobec możliwej ucieczki 
Dolores i nienawiść, która się w nim 
wzmagała teraz z każdym dniem, by- 
ła dla niego bez porównania większą, 
niż niewygody, jakie znosił na zimnie 
i wilgoci. 

„Łagodny czas, który nastąpił obec- 

e, ułatwiał mu zresztą jego pracę. 

ętnie byłby nawet i na noc pozo- 
stawał w swojej kryjówce, gdyby na- 
tura nie zmuszała go do udania się 
ną spoczynek, 

Zresztą uważał za zgoła niemożli- 
we, ażeby Dolores mogła próbować u- 
cieczki nocą ze względu choćby na 
dziecko, któremu chłód mógł zaszko- 
dzić po przebytej niedawno chorobie. 
Przeciwnie, był najmocniej przekona- 
ny, że skoro tylko stan dziecka pozwo- 
li na to, Dolores wybierze dzień w tym 
celu i naprzód już cieszył się jej roz- 
paczą, kiedy ją pochwyci bez żadnego 
trudu w swoje ręce, 

Mylił się jednak! Mylił zwłaszcza 
przypuszczając, że w domku nie wie- 
dzą o jego kryjówce. 

Pani Riwer, również jak 1 Dolores, 
wiedziała dobrze, że Hut leży po ca- 
łych dniach w krzakach o paręset kro- 
ków od domku i jeżeli nie kazała go 
dotąd usunąć swoim parobkom, to 


dlatego, że nie czuła się do tego upo- 
ważnioną, a przy tym pozostawienie 
rzeczy w tym stanie, było na rękę dla 


jej planów, gdyż przynajmniej była 
wolną od szpiega w ten sposób. 

Od czasu bowiem ostatniego naj- 
ścia Huta i wyzdrowienia Lei, Dolo* 
res nosiła się stale z zamiarem opu- 
szczenia potajemnie schronienia w 
domku wdowy. Dzielna pani Riwer 
również jej to doradzała, gdyż i ona 
była zdania, że w obecnych warun- 
kach, w cięgłej obawie i niebezpie- 
czeństawie, biedna kobieta nie może 
dłużej pozostać u niej. 

— Jednakże nie może pani pozo- 
stać zupełnie bez opieki — rzekła, kie- 
dy Dolores oświadczyła jej swój za- 
miar, W dwóch godzinach drogi stąd, 
leży wioska, w której mieszka moja 
siostra. Ona i mąż jej, bardzo zacny 
człowiek, przyjmą panią z otwartymi 
rękoma. Tam może pani pozostać z 
dzieckiem, zabezpieczona od wszelkie- 
go złego tak długo, dopóki pani nie po: 
weźmie jakiej stanowczej, ostatecznej 
decyzji co do swojej przyszłości. 

Dolores podziękowała staruszce w 
gorących słowach za jej dobroć i za- 
jęła się omówieniem planu ucieczki, 
odkładając wykonanie go do dnia na- 
stępnego. 

Księżyc świecił jasno na niebie w 
chwili, gdy Dolores z dzieckiem, sta- 
rannie owiniętym na ręku, żegnana 
błogosławieństwem pani Riwer, opu- 
szczał mały domek, w którym zaznała 
tyle serca | gościnności. 

Noc była dosyć ciepła, a staruszka 
opisała młodej kobiecie dokładnie kie- 
runek drogi, wobec tego więc, żadne 
niebezpieczeństwo nie zdawało się 
grozić Dolores. 

Jeszcze raz ostatni. złożyła dzięki 
swojej dobrodziejce w gorących sło- 
wach za opiekę, jaką u niej znalazła, 
jeszcze raz uścisnęła ręce poczciwej 
staruszki, która przytuliłą ją do pier- 
si, jak córkę ze łzami w oczach, po 
czym przeżegnawszy się pobożnie, ru- 
szyła w drogę. 

Serce ścisnęło jej się trochę obawą. 
Bądź co bodź należało iść parę godzin 
nocą samej, ale dodawało jej otuchy 
błogie przekonanie, że wkrótce znaj- 
dzie się pośród życzliwych ludzi, któ- 
rzy ją zasłoniaą przed niebezpieczeń- 
stwem, że znajdzie nareszcie choć na 
chwilę spokój od tak dawna upragnio- 
ny. A jednak kiedy się znalazła o jaki 
kwadrans drogi od domku pani Ri- 
wer, sama jedna z dzieckiem na ręku, 
wśród pustego gościńca czuła. znowu 
dziwną trwogę, jakhy w przeczuciu 
jakiegoś nieszczęścia. 

Topniejąacy śnieg spływał strumie- 
niami po drodze, tworząc tu i ówdzie 
głębokie kałuże i błyszczał w świetle 


Skradzione dziecko 


58) 

Młody człowiek ujął 
dziewczęcia. 

— Emilio — rzekł — myślmy tylko 
o błogiej przyszłości i miejmy nadzie- 


obie rączki 


jam Mówiąc to, przyciągnął ją lekko 
ię sobie i pocałował ją w oba policz- 


W tej chwili odezwał się drzwonek. 

Odskoczyli od siebie. 

— Lucjanie rzekła Emilia — 
czyżby to była twoja matka? 

— Gdyby nawet tak było! Tym le- 
piej. Od razu parzedstawię jej nasze 
zamiary matrymonialne. 

— Tylko nie przy mnie. 

— Bądź spokojna i ufaj mi!.., 

Drzwi otworzyły się i do pokoju 
weszła pani Villarceau. 


DOBRA BABKA 

Pani Villareeau nie zdziwiła się 
wcale, ujrzawszy Lucjana sam na 
sam z Emilig. 

— Boisz się pewnie, żebym cię nie 
zheształa, ale próżne obawy, choćbym 
miała do tego prawo. Wiesz, że lubię 
cię ogromnie, a ty niestety nie dbasz 
o starą kobietę. Chodź prędzej i u- 
ściskaj swoją babcię. 

— Jaka pani dobra! 
dziewczyna uradovana. 


— zawołała 


Zarzuciła ręce na szyję pani Vil- 
larceau i ucałowąła ją serdecznie. 

— Mówisz żem dobra podjęła 
kobietą — otóż taką zawsze pozosta- 
nę, cóżby moja starość warta była, 
gdybym w dobroci nie znajdowała o- 
słody. A. wreszcie — dodała ze wzru- 
szeniem — zdaje mi się, że w ten spo- 
sób oddaję cześć pamięci temu, co 
mnie nauczył dobroci, 

— 0, jak ty się każesz kochać do- 
bra babciu! — odezwał się Lucjan, 
całując także panią Villarceau. 

— A, niedobry chłopcze — rzekła 
babcia z uśmiechem — przepraszasz 
za tajemniczość. Dlaczego nie powie- 
działeś dziś rano, że masz zamiar być 
u panny Lormont? 

— Mówiłaś babciu, że nie wycho- 
dzisz dzisiaj... 

— Prawda, ale może wolałeś sam 
tu być? 

= Oj, co mówisz... 

— Nic nie szkodzi, już ci przebaczy- 
łam. 

Pani Villarceau usiadła 
się do młodej dziewczyny: 

— Rzeczywiście nie miałam za- 
miaru wychodzić — rzekła — lecz na- 
raz zapragnęłam cię widzieć i jestem. 

— Pani daje mi dowody prawdzi- 
wie macierzyńskiej troskliwości. 
mylisz się Emilio, kocham 


i zwróciła 


księżyca w kroplach spadających z ga- 
łęzi obnażonych drzew, 

Chwilami kiedy księżyc chował się 
za srebrzyste chmury, drzewa te z na- 
gimi gałęziami wyglądały jak jakie 
błędne upiory, wyciągające błagalnie 
ramiona ku niebu to znów jak groźne 
olbrzymy, pomrukujące złowrogo, kie- 
dy wiatr poruszał ich koronę. 

Dopóki mała Lea rozweselałą swo- 
im miłym szczebiotem, zbolałe serce 
matczyne, czując się również dobrze 
w tej chwili jak w ciepłym łóżeczku, 
te nocne widziadła nie przerażały tak 
bardzo Dolores. Ale w krótce zmę- 
czona usnęła, przyciskając główkę do 
piersi matki, biedna kobieta drżała z 
trwogi, wsłuchując się w szmery no- 
cy. 

Przypomniała jej się owa noc, po- 
dobna do dzisiejszej, kiedy błądziła, 
szukając schronienia. W panicznej o- 
bawie stawała chwilami, całą zamie- 
niona w słuch, biorąc każde porusze- 
nie gałęzi za tętent kopyt końskich, 
a kiedy przekonywała się, że to tylko 
wiart szumi po drzewach, z westchnie- 
niem głębokiej ulgi szła dalej, ale dłu- 
go jeszcze serce biło jej w piersi. 

Zaczęła już uczuwać zmęczenie. 

Zaczęło ją zastanawiać cokolwiek, 
że według jej obliczeń, szła już więcej, 
niż od dwóch godzin, dotychczas jed- 
nak nie dostrzegła śladu ludzkich 
mieszkań. Przeciwnie, droga stawała 
się wciąż uciążliwszą, a miejscowość 
coraz dzikszą. 

Przyspieszyła kroku, ale chwilami 
stawała przerażona, oglądając się na 
wszystkie strony w nadziei ujrzenia 
gdzieś światełka, któreby jej pozwoliło 
się kierować. 

Ale nadzieja jej była płonną. Jak 
daleko okiem sięgnąć mogła naokół, 
widać było tylko szerokie pole, a gdzie- 
niegdzie czarne zarośla. 

Wkrótce musiała dojść do strasz- 
nego wniosku, że zbłądziła z właściwej 
drogi, kiedy znalazła się naraz w 
miejscu, gdzie się skrzyżowało kilka 
Ścieżek i o którym jej pani Riwer wca- 
le nie wspomniała. 

Boże Wszechmocny! więc jest zgu- 
bioną! Całe godziny mogła błądzić w 
ten sposób, nim dojdzie do jakich 
ludzkich siedzib, a tymczasem paść ze 
zmęczenia i zimna. 

Księżyc schował się za wielką 
chmurę, nadchodzącą ze wschodniej 
strony nieba į wkrótce dokoła zapano- 
wała ciemność głęboka, przejmując 
grozą duszę biednej matki, Zerwał 
się silny wicher, a po chwili drobny 
zimny deszcz zaczął siać niemiłosier- 
nie. Zamierając z trwogi, skierowała 
Dolores swe kroki na los szczęścia, 
wyhierając jedną z kilku dróg, leżą- 
cych przed nią, w nadziei, że nieho 


cię jak matka. Pamiętam ostatnie 
słowa. męża, ostatnia myśl jego o tobie. 
Widziałam w jego spojrzeniu, jak go- 
rąco polecał mi ciebie. Zadanie mo- 
je nie jest trudne , od czasu śmierci 
matki, nie wzywałaś ani razu mojej 
opieki, sama swoją pracą utrzymujesz 
siebie. 
— Masz prawo być dumna, moje 
dziecko, o tyle jak ja jestem szczęśli- 
wa, mogąc ci oddawać zasłużone po- 
chwały. 
— Babciu, jak ty pięknie mówisz 
— zawołał Lucjan z zapełem. 
— Oddaję tylko hołd cnocie.. Lecz 
Emilko powtarzam, że zadanie moje 
było łatwe... Może być, opiekuje się 
tobą tam z góry Margerita i matka 
twoją rodzona. 
Emilia cicho płakała. 
— Mówisz często, Emilko, że masz 
względem nas długi wdzięczności, któ- 
rych nigdy wypłacić nie zdołasz, otóż 
my także, kochane dziecię, mamy zo- 


bowiążania, jakie tylko wielkim przy- 
wiązaniem wypłacić ci możemy. 

Emilia w roztargnieniu nie pojęła 
całej doniosłości słów zacnej kobiety, 
zrozumiała, że są macierzyńskie, lecz 
nie domyślałą się, jakie obietnice w 
sobie mieszczą. Ą 

Lucjan natomiast domyślił się za- 
raz i wdzięcznym spojrzeniem podzię- 
kował babce. 

Pani Villarceau uśmiechnęła się 
filuternie. Przeszła teraz na inny te- 
mat, mówiła o zajęciach Emit w nie- 

` 


tuje się może nad nią i wskaże samo 
właściwą ścieżkę, która doprowadzi 
ją do jakich dobrych ludzi, 

Niestety! Omyliła się! 

Droga, którą obrała, po pewnym 
przeciągu czasu doprowadziła Dolores 
do nowego skrzyżowania. W ten spo- 
sób błądziła nieszczęsna kobieta jesz- 
cze parę strasznych godzin. Siły jej 
wyczerpały się — czuła, że jest bliską 
omdlenia. 

W tym, w świetle brzasku poran- 
nego, dostrzegła zdala dachy chat ja- 
kiejś wioski. Otucha wstąpiła w jej 
serce. Nie wszystko jeszcze straconel 
Tam musi znaleźć ocaleniel 

Wytężając wszystkie siły, jakie jej 
jeszcze pozostały, szła naprzód, poty- 
kając się co chwila, lub zapadając w 
kałuże przydrożne zapatrzona w cel, 
który zdawał się zbliżać coraz więcej 
i więcej, 

Wten sposób doszła do brzegu ja- 
kiegoś strumienia, który należało 
przejść koniecznie, chcąc iść dalej. 

Strumień, zazwyczaj płytki i wąski, 
obecnie wskutek odwilży ostatnich 
dni, rozszerzył się i pogłębił znacznie. 

Wobec tej nieprzewidzianej prze- 
szkody, Dolores wstrzymała się zanie- 
pokojona, patrząc z obawą na bystry 
potok; z szumem i pluskiem płynęły 
spienione fale, uderzając co chwila o 
podpory wąskiej kładki, przerzuconej 
przez strumień i obliczonej widocznie 
na czas lata, kiedy potok toczy leni- 
wie płytką wodę, nie zaś na napór roz- 
hukanego żywiołu. 

Z jednej strony tylko wystawała 
pierwotnie sklecona, zmurszała po- 
ręcz, złamana pośrodku. Sam mostek 
wsparty na chwiejących się słupkach, 
nie szerszy nad pół łokcia, zdawał się 
być zgniłym ze starości i wilgoci i sto- 
czonym przez robactwo. 

Cudem chyba jakimś nie został do- 
tychczas uniesiony prądem, 

Przez ten to mostek musiała przejść 
Dolores, Widziała dobrze, że krucha 
kładka może się załamać lub zerwać 
każdej chwili, ale cóż było robić! Nie 
miała wyboru, niestety! Spojrzała w 
dal, nigdzie nie ma innego mostu, a 
o przejściu w bród strumienią obec- 
nie nie mogło być mowy wobec głę- 
bokości wezbranych wód. 

Zresztą tylu ludzi przeszło przed 
nią szczęśliwie, dlaczegożby pod nią 
miała się deska załamać? Może tylko 
na pozór wygląda ten mostek tak nie- 
bezpiecznie. Ale, pocieszając się w ten 
sposób, czuła obawę śmiertelną i kie- 
dy wreszcie postawiła nogę na desce, 
kolana gięły się pod nią z niepokoju. 

Nie było się jednak co namyślać. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


dzielę i święta i pytała, czy nie przy- 
były jej nowe znajome. 

— Przybyły dwie panie i dla nich 
właśnie pracuję w tej chwili — odpo- 
wiedziała młoda panienka. 

Pani Villarceau obejrzała koronkę. 

— Bardzo piękna i kosztowna ko- 
ronka — rzekła. 

— Muszę ją z całą uwagą napra- 
wiać, 

— I z całą zręcznością, rzeczywi- 
Ście moja. pieszczotko, masz paluszki 
jak wróżka... 

— Pracuję nad tą koronką tydzień 
cały i nie wiem, czy skończę za dwa 
tygodnie. 

— Jak się nazywają 
klientki? 

— Jedna pani Vauclair. 

— Żona generała Vauclair? 

— Tak, proszę pani, 

— Znałam ją kiedyś, jest ona o ja- 
kie sześć lat młodsza ode mnie. 

— Druga nowa klientka jest sio- 
strzenicą pani generałowej. Te dwie 
panie przyszły do mnie z polecenia 
hrabiny de Brenne, a której znów pani 
mnie poleciła. 

— Zadowolone z twej roboty panie 
te polecą cię innym. 

— Mam nadzieję, powinno tak być, 
żeby mi roboty nie zabrakło. 

Pani Villarceau wstała z krzesła. 


twoje nowe 


Ciąg dalszy nastąpi) 


Ostatnio minęła 30-ta rocznica jednej 
z groźnych katastrof zanotowanych przez 
historię, tj. zniszczenia, jakiemu uległa 
Mesynie wskutek trzęsienia ziemi. 


Gdy goście wesolni zasiedli 
do biesiady... 


jednym z najwytworniejszych 
hoteli w Mesynie, w tym słonecznym, 
roześmianym mieście, rozpościerającym 
się nad brzegiem błękitnego Morzą Śród- 
ziemnego, zatrzymywały się w godzinach 
wieczornych dnia 27 grudnia 1908 r. licz- 
ne wspaniałe pojazdy. Z pojazdów tych 
wysiadały odświętnie ubrane kobiety, 
zdobne w kosztowne klejnoty, w towarzy- 
stwie swych mężów i ojców. Wszyscy 
zdążali na najwspanialsze, najhuczniej. 
sze z weselisk, jakie od lat nie widziała 
Mesyna. 

Oto bogaty handlowiec Antonio Cham- 
pini wydawał tego dnia za mąż swą pię- 
kną córkę Lukrecję za młodego kupca z 
Turynu. Ponieważ zaś Lukrecja była je- 
dynaczką, chciał wyprawić jej takie 


wesele, które by blaskiem swym 
zaćmiło wszystkie inne, 


o którym by kiedyś, biorący w nim u- 
dział, opowiadali swym dzieciom í wnu- 
kom. Na uroczystość weselną zaprosił 
Antonio Champini przeszło sto osób. Byli 
wśród nich wysocy urzędnicy ze swymi 
żonami, oficerowie armii, krewni obojga 
nowożeńców i liczni przyjaciele. 
Jedynym incydentem, który zamącił 
z początku nastrój weselny, było zjawie- 
nie się grona gości przerażonych przeży- 
tym właśnie przed chwilą wypadkiem. 
Oto w drodze na to wspaniałe wesele 


konie, ciągnące karetę, nagle 
spłoszyły się 


i gdyby nie pomoc przechodniów ulicz- 
nych, wypadek mógłby się skończyć tra- 
gicznie.. Woźnice stali wobec osobliwej 
zagadki. Nie umieli sobie wprost wyja- 
śnić dlaczego ich konie, zazwyczaj tak 
spokojne, nagle, bez żadnej przyczyny, 
spłoszyły się i poniosły... 

Nad taką samą zagadką głowili się 
równocześnie i inni mieszkańcy w Mesy- 
mie, posiadający zwierzęta domowe. Oto 
wszystkie te zwierzęta były jakieś dziw- 
nie niespokojne, 


jakby przeczuwały bliskie i wielkie 
niebezpieczeństwo... 


A tymczasem w pięknie udekorowanej 
sali hotelowej zapanował już weselny na- 


Przed 


strój. Pan Antonio Champini powstawszy 
od biesiadnego stołu wzniósł toast na 
cześć młodej pary. Migotało złote wino w 
kielichach, a pod adresem młodej pary 
sypały się życzenia. Orkiestra grała try- 
umfainego marsza z „Aid: 

W pewnej chwili usłyszano jakby ja- 
kiś podziemny grzmot, zbliżający się na- 
przód z oddali, potem biegnący coraz 
szybciej, coraz bliżej... 


Zakołysała się posadzka biesiadnej 
sali, 


Wdzierający się do sali stopniowo z ze- 
wnątrz jakiś głuchy łoskot, przypominał 
odgłosy dalekich eksplozyj... W pewnym 
momencie zaczęły pękać szyby w oknach. 
Bezgraniczne przerażenie ogarnęło wszyst- 
kich gości weselnych. Owiani nagle pani- 
ką, zaczęli wszyscy przewracając po dro- 
dze krzesła, cisnąć się ku drzwiom. Ko- 


Mac grozy i śmierci w mieście słońca I radości 


30 lat temu podczas strasznego trzęsienia ziemi legła w gruzach Messyna 


biety szlochały, krzyczały z przerażenia. 
Muzykanci, trupio bladzi ze strachu, po- 
rywając śpiesznie swe instrumenty, Tzu- 
cili się za uciekającymi z sali gośćmi. 

Niestety na ucieczkę było już zapóźno! 
Zanim kilka pierwszych osób zdołało 
opuścić drgający już budynek hotelowy, 
zawalił się sufit, runęły Ściany i filary 
wielkiej sali biesiadnej, a gruzy zasypały 
wszystkich biesiadników, 


Całe miasto w gruzach 


Parniętnej owej nocy z 27 na 28 gru- 
dnia 1908 r. 83.000 ludzi legło pod gruza- 
mi czy to swoich wspaniałych domów, 
czy ubogich chat. Tysiące rodzin poniosło 
śmierć w ciągu kilku minut. Kto zaś oca- 
lał z walących się murów, tego na ulicy 


tratował na pół oszalały tłum, 
biegnący na oślep przed siebie i darem- 


nie szukający ratunku.. Walące się z 
trzaskiem domy grzebały pod sobą setki 
uciekających.  Nielicznym jednostkom 
tylko udało się wyjść z życiem z tej ka- 
tastroty. Gdy nadszedł Świt, 


słońce oświeciło juź tylko rumowisko 
1 jeden stos gruzów. 


Zaczęła się akcja ratunkowa, wdrożo- 
na z niezwykłą ofiarnością przez wojsko, 
straż ogniową i załogi okrętów, znajdują” 
eych się na morzu, które pospieszyły z po~ 
mocą przy wygrzebywaniu rannych spod 
gruzów. 

Dziś po 30 latach, mieszkańcy Włoch 
wspominają ze zgrozą to katastrofalne 
trzęsienie ziemi, jedno z największych, 
jakie zanotowano w Europie w ostatnich 
dziesiątkach lat. 


A 


Paa if 
Z piosenką na ustach 


i 
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i z muzyką rusza wesoła sanna w drogę sprzed jednego 


z hoteli w stolicy sportów zimowych Szwajcarii, St. Moritz 


Propaganda zbrojeń 
przy pomocy filmu 


Dia spopularyzowania zbrojeń angiel- 
skich opracowano w porozumieniu z mi- 
nisterstwem obrony narodowej kilka fil- 
mów krótkometrażowych i długometra- 
żowych, ilustrujących życie żołnierzy an- 
gielskich w kraju i koloniach. W ra- 
mach tej akcji propagandowej  przystą- 
piono również do nakręcania kilku dłu- 
gometrażowych filmów _batalistycznych 
oraz dydaktyczno - patriotycznego obra- 
zu, przedstawiającego rolę i znaczenie 
Anglii w świecie. Główny nacisk w obra- 
zie tym położono na uplastycznienie idei 
zbrojeń jako skutecznego zabezpieczenia 
pokoju światowego. 


Gdy żona męża maltretuje 


Sądy amerykańskie surowo karzą Szo- 
terów, którzy w stanie nietrzeźwym sia- 
dają przy kierownicy. Toteż niemałe 
zdziwienie wywołał uniewinniający wy- 
rok sądu w. Hollywood, wydany w proce- 
sie szofera, którego znaleziono bezprzy- 
tomnie pijanego przy kierownicy. Szo- 
fer Stan Laurch wyjaśnił na swe uspra- 
wiedliwienie, że żona go często maltretu- 
je, a w tym dniu nawet go ciężko pobiła, 
wobec czego, rozgoryczony postępowa- 
niem żony, poszedł się upić. Sąd uznał 
upicie się z powodu złego traktowania 
przez żonę za okoliczność łagodzącą i wy- 
dał wyrok uniewinniający. 
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NASZA _NOWELKA 


W małym pokoiku na trzecim piętrze 
mieszkała Lili Kawecka. Rok temu po- 
chowała matkę, a teraz została zupełnie 
sama na Świecie, pracując ciężko na ka- 
wałek czarnego chleba. 

Lili była piękną kobietą i z łatwością 
mogłaby żyć z łaski innych ludzi, lecz 
durana jej natura nie pozwalała na to. 
Wolała jako zwyczajna szwaczka praco- 
wać w magazynie, niż błyszczeć jako ele- 
gancka dama w salonach. 

Ile razy wracała do domu od pracy, 
zawsze wchodził jej w drogę pewien mło- 
dy student, który jak cień włóczył się za 
nią i godzinami wystawał przed jej okna- 
mi. 

— Dlaczego mnie pan prześladuje? — 
zapytała go pewnego razu. 

— Pani... ja.. ja.. — jąkał się student, 
nie znajdując odpowiedzi. 

Pomimo to jednak nie ustawał w prze- 
śladowaniu Lili i stawał się coraz zu- 
chwalszy. 

Biedne dziewczę nie miało odwagi 
wyjść samo do m a wieczorem, gdyż 
w tej chwili zjawiał się u jej boku ten 
„młokos* i  dręczył ją niemiłosiernie 
Swym czczym gadaniem, 


Alfons Gilski pisał do matki często, 
lecz każdy list zawierał prośbę o pienią- 
dze. Dużo potrzebował ten studencik na 
książki i inne wydać! 

Początkowo posyłała pani Gilska jedy- 


nakowi tyle pieniędzy, ile żądał. Lecz gdy 
syn coraz więcej aagal, postanowiła 
się dowied on te pieniądze zu- 
żywa i napisała do jednego z jego star- 


szych kolegów. 

Okazało się, że „Alfonsa opętała jakaś 
kobiota, kobieta demonicznie piękna i ona 
to trzyma. go w swych szponach”. 

Stroskana matka przypomniała sobie, 
że ma kuzyna w stolicy i jemu postano- 
wiła powierzyć misję uwolnienia swego 
jedynaka z rąk tej kóbiety bez serca. 
wsiadła więc nazajutrz w pierwszy po- 
ciąg do Warszawy. 

Włodek Kierski był przy śniadaniu, 
gdy ktoś zadzwonił do jego drzwi; wstał 
zniecierpliwiony i naszrdl otworzyć. Ja- 


kież było jego zdumienie, gdy ujrzał ku- 
zynkę Felę, stroskaną i zasmuconą. 

— Witam cię kuzynko, co cię do mnie 
sprowadza? 

— Ach, Włodku, ty jeden możesz mi 
pomóc. Przychodzę w sprawie Alfonsa. 

— Co, nie uczy się? 

— 0 gdyby tylko to, on nigdy do nau- 
ki nie czuł pociągu, lecz jest rzecz jesz- 
cze gorsza. Alfonsa opętała jakaś kobieta 
a on wciąż pisze do domu o pieniądze. 
Patrz, tu jest list od jego kolegi. Pis 
jak ta Kobieta się nazywa i gdzie mi! 
szka. 

Włodzimierz Kierski odetchnął. Są- 
dził bowiem, że kuzynka przyszła prosić 
o pożyczkę. Choć posiadał dość pienię- 
dzy, jednak niechętnie pożyczał krew- 
nym, gdyż wiedział, że nigdy nic już 
z powrotem nie dostanie. 

— I co mam uczynić? — zapytał Wło- 
dzimierz. 

— Najpierw nomów z Alfonsem. Albo 
nie. Najpierw idź do tej kobiety i po- 
wiedz jej, by nie zabierała matce jedynego 
dziecka, by się opamiętała i nawróciła ze 
złej drogi. Ten list możesz zabrać i jej po- 
kazać, gdyby się zapierała. Co do Alfon- 
sa, to najlepiej, że ja jutro sama z nim 
pomówię. 

— Dobrze, dziś pójdę i przekonam się, 
co to za kobieta. 

— Jakiś ty dobry Włodku! Jutro przyj- 
dę tu z Alfonsem i mam nadzieję, że uda 
nam się go nakłonić, by więcej Się z tą 
kobietą nie spotykał. Zostanę u niego kil- 
ka dni i będę się starała go nakłonić, by 
wszedł na inną drogę, na drogę obowiąz- 
ku i nauki, 

— No, zobaczymy, jak on daleko za- 
brnąt. 

— 0, Włodeczku, wiem, że ty przemó- 
wisz do jej sumienia; może ona nie jest 
jeszcze całkiem zepsuta. Powiedz, niech 
sobie wybierze inną ofiarę, a jedynaka 
niech zostawi biednej matce. A jeżeli zaj- 
dzie tego potrzeba, to odpraw ją datkiem 
pieniężnym i niech się zobowiąże, że nie 
będzie wchodzić naszemu chłopcu w dro- 
ge 

— Dobrze, kuzynko, dobrze, zrobię co 
będzie w mojej mocy. 

Włodek zdecydował się pomóc stroska- 
nej matce i pospieszyć na ratunek zagro- 
żonemu chłopcu. 

Dochodziła szósta, gdy posredł pod 
wskazany. adres. Zadzwonił do drzwi. 


Otworzyła mu jakaś starsza kobieta. 
RE, Czy tu mieszka panna Lili Kawec- 
a 

— Tak. A pan czego sobie życzy? 

— Przysłano mnie z pewnego magazy- 
nu — skłamał Włodzimierz. 

— Ach, z magazynu, to dobrze, niech 
pan poczeka chwilkę. Panny Lili nie ma 
teraz, bo do szóstej jest zajęta w maga- 
zynie Wilewskiego. 

— Ale już jest po szóstej. 

— Tak, ale to jest dosyć daleko stąd, 
pół godziny przynajmniej, 

— I pieszo chodzi taki kawał drogi? 

, Kobieta spojrzała na niego z politowa- 
niem. 

— Gdyby miała na taksówkę, nie po- 
trzebowałaby ciężko pracować na życie. 
Niech pan poczeka, ona każdej chwili tu 
będzie. 

Kobieta zapaliła światło i poprosiła go 
do pokoju. Pokoik Lili urządzony był bar- 
dzo skromnie, lecz gustownie. Nad biało 
zasłapym łóżkiem widniał duży obraz 
Madonny; na etażerce kilka książek, kil- 
ka figur z porcelany, tu i tam widać było 
resztki świetnej niegdyś przeszłości, 

Pan Włodzimierz przygotowany na coś 
zupełnie innego, z zainteresowaniem 
przyglądał się każdej rzeczy, która nale- 
żała do „wampira“, rujnującego serca i 
kieszenie młodzieńców. 

Ktoś zadzwonił i za chwilę wbiegła do 
pokoju dziewczyna piękna, smukła z 
dumnie podniesionym czołem. 

— Pan z magazynu jakiegoś? Czy za- 
mówienia? 

Na widok dziewczyny zerwał się Wto- 
dzimierz i stał przez chwilę, nie wiedząc 
co powiedzieć. 

— Nie, proszę pani — rzekł wreszcie. 
— Interes, który mnie tu przywiódł, jest 
czysto osobisty. Oto niech pani czyta. 

Pan Włodzimierz podał jej list, jaki 
wręczyła mu rano kuzynka Fela. 

Lila spojrzała na list z pogardą. 

— I ja miałam podobny list — rzekła 
głosem, w którym przebijał się żal i go- 

cz. — Czy i pan przybywa po to, by z 
toni wydobyć rzekomą ofiarę mojej za- 
chłanności? 

— Więc pani zna Alfonsa Gilskiego? 

— Tak, prześladuje mnie już od dwóch 
miesięcy i nie daje mi spokoju. Jest to 
dla mnie bardzo przykre i ja nie mam ni- 
kogo, kto mógłby się ująć za mną i od- 
prawić bezczelnego młokosa, aby zaprze- 


stał mnie nagabywać. Ja nie zasłużyłam 
na tol 

Słowa te wypowiedziało dziewczę z ta- 
ką mocą, że Włodzimierz musiał uwierzyć 
w ich prawdziwość. 

Włodzimierz cofnął się bezwiednie z 
szacunkiem i trąciwszy przy tym stolik, 
zrzucił coś na podłogę. Dziewczyna zaru- 
mieniona schyliła się szybko, lecz on ją 
wyprzedził. 

Przedmiotem tym był kawałek czarne- 
go chleba, który Lili przyniosła sobie z 
miasta na kolację. 

— I to ma być wampir, demon rujnu- 
jący młodzież! — pomyślał sobie Włodzi- 
mierz. 

Dumne oczy dziewczyny, co przed 
chwilą ciskały pioruny, były pełne łez, 
gdy odbierała chleb z rąk Włodzimierza. 

Nazajutrz przyjął Włodzimierz Gil- 
skich i opowiedział wszystko co widział 
i słyszał. Gilska słuchała zdumiona, e 
glądając raz na syna, to znów na Widzić 
mierza. 

— Widzisz gałganie, ty prześladujesz 
biedną dziewczynę, zamiast pilnować 
książek, ty nieponiu! Pamiętaj, że nie 
dam ci już nigdy więcej pieniędzy nad to, 
co potrzeba, 

Teraz odezwał się Włodzimierz. 

— Pamiętaj, byś się nie ważył zacze- 
piać tej dziewczyny. Ja będę jej pilnował 
i biada ci, jeśli cię spotkam przy niej. 

Alfons słuchał i nic nie odpowiedział. 

„W kilka dni potem poszedł Włodzi- 
mierz do miasta i czekał, aż Lili wyjdzie 
od pracy. Gdy się ukazała na chodniku, 


ukłonił się grzecznie i zapytał, czy po- 
zwoli, by ją odprowadził. Lili chętnie zgo- 
dziła się na jego propozycje, gdyż bała 
się spotkać Alfonsa. 

— Bardzo panią przepraszam za tę ca- 
łą historię. Ten młókos narobił pani tyle 


nieprzyjemności. Ale teraz powiem pani, 
co mnie dziś tu przygnało. Jestem sam 
i mam dobre stanowisko. Od lat już szu 
kam żony, lecz większość kobiet, to płe- 
che motyle, które tylko pragną błyszczce 
i używać. Gdy panią poznałem, zrozumia 
łem, że szczęście moje jest blisko. Proszę 
więc, niech się pani namyśli i da mi od 
powiedź. 

Za kilka dni otrzymał Włodz:miert 
krótki list, pisany bardzo ładnie i sta 
rannie. To Lili donosiła, że zgadza się bý 


jego żoną. 
i Nina W. 


